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SALEZJANIE POLSCY NA MISJACH W INDIACH

Ks. Bosko m arzył o pracy w Indiach. W e „śn ie”  z 1886 r. jaw i m u się 
Kalkuta z dom em  form acyjnym . W iele też razy wołał: „Quando i nostri mis- 
sionari andranno ad evangelizzare l ’India, che bel giom o sará quello!”  W  je d ­
nym z listów do ks. Cagliero w 1876 r . 1 napisał: „Ho definitivam ente accettato 
il Vicariato delle Indie e ci andrem o nel 1878.”  W  następnym  roku ks. Cagliero 
dowie się, że ks. Bosko przyjął dwie propozycje O jca świętego pracy misyjnej 
w Indiach: w 1878 m ają salezjanie objąć W ikariat A postolski M angalore, gdzie 
jest ok. 3 m iliony dusz. Cagliero m a zostać tam  W ikariuszem  A postolskim  a ks. 
Bologna W ikariuszem  G eneralnym 2. D o ks. B ologna natom iast pisał, że Cejlon 
jcsl przygotowany do objęcia3. Jednak 12 m aja 1977 r. ks. Bosko pow iadam ia 
ks. Cagliero, że z braku personelu oba projekty indyjskie m usiały upaść4.
O próbach podjęcia pracy misyjnej w K alkucie m ów ią też M emorie Biografiche. 
W październiku 1875 r. przybył do oratorium  w Turynie W ikariusz Apostolski 
Kalkuty i długo rozm aw iał z ks. B osko5. Zachow ała się też obfita koresponden­
cja z baronową belgijską D e M onin, k tóra w latach 1882-1905 prosiła ks. Bosko 
a polem ks. Rua o podjęcie pracy w fundow anym  przez nią sierocińcu w K al­
kucie. W szystkie prośby rozbijały się o brak odpowiedniego personelu. Pracę 
misyjną w A zji rozpoczną salezjanie dopiero za ks. Rua.

HISTORIA DZIAŁALNOŚCI MISYJNEJ SALEZJANÓW W  INDIACH

Indie są krajem  nieuropejskim , gdzie salezjanie rozwinęli się najszybciej. 
Dziś Zgrom adzenie w Indiach m a siedem  inspektorii, 162 domy, 110 innych 
placówek, 1949 w spółbraci, w tym  119 nowicjuszy, i 9 biskupów. T rzeba też

' E. Ce ri a (red.), Epistolario di S. Giovanni Bosco, Torino 1955-1959, t. Ill, s. 1517.
lï. Ce r i a ,  Epistolario, dz. cyt., t. II, s. 1548.

' B. C e r i a ,  Epistolario, dz. cyt., t. Ill, s. 1553.
1 li. C e r i a ,  Epistolario, dz. cyt., t. Ill, s. 1586.
5 E. Ce r i a ,  Memorie Biografiche, Torino 1935, t. XII, s. 315.
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dodać, że istnieje tam bardzo silny Zw iązek W spółpracowników Salezjańskie]) 
( 73 centra -  1161 członków ), B yłych W ychowanków Salezjańskich (62 centra 
- 7  815 członków), zgrom adzenia zakonne, założone przez współbraci, ruchy 
i organizacje m łodzieżow e6.

Salezjanie rozpoczęli pracę m isyjną w Indiach w początkach naszego wieku. 
Pod wodzą ks. G iorgio Tom atis. sześciu salezjanów (trzech księży, kleryk, 
koadiutor i aspirant). 8 grudnia 1905 r. przybyli przez Bombaj do M ylapore, do 
stolicy diecezji leżącej w południow o-w schodniej części subkontynentu. Oczeki­
wał ich ks. bp T. R ibeiro V ieira de Castro. Był Portugalczykiem , ponieważ 
w tamtych czasach Portugalczycy sprawowali protektorat nad niektórym i diecez­
jam i w Indiach. Zostali przyjęci przez ludzi ogromnie entuzjastycznie. W  Tan- 
jo re otrzymali pracę w sierocińcu, który ich niestety rozczarował. Dopiero 
w 1907 r. przyjeżdża tu ks. Eugenio M ederlet i jeszcze kilku współbraci. Zostaje 
otwarty drugi sierociniec koło katedry w M ylapore, gdzie jest grób św. Tomasza 
Apostoła. Ziarno zaczyna kiełkow ać.

W  1915 r. ks. M ederlet zostaje proboszczem  w Tanjore. M a do obsługi 
ponad trzydzieści kościółków  filialnych rozrzuconych w prom ieniu 20 km. 
M imo wielu zajęć duszpastersko-m isyjnych ks. M ederlet buduje tam  w 1920-22 
r. szkołę zawodową. W  1922 r. zaprasza siostry Córki M aryi W spomożycielki 
najpierw  do Tanjore, potem  do M adrasu i wreszcie do Assamu. W  uznaniu 
zasług w 1925 r. rząd przyznaje mu odznaczenie. Rok potem  ks. Mederlet 
otwiera szkołę zaw odow ą a 3 lipca 1928 r. zostaje arcybiskupem  Madrasu, 
diecezji, którą Stolica A postolska pow ierzyła salezjanom. T rzeba było mieć 
naprawdę odwagę, aby podjąć się tego zadania. Nie za bardzo m ógł liczyć na 
szczupły personel salezjański a tym  bardziej na skromny liczebnie kler diecezjal­
ny. W  czasie sześciolecia swych rządów otwiera sem inarium  w M adras, szkołę 
apostolską w Vellore, now icjat dla sióstr CM W  w Polur, now icjat salezjański 
w Tirupattur, domy sióstr w Pallikonda i Arkonam  itd. Rozw inął też mocno 
organizacje i szkolnictwo katolickie. Zm arł 12 grudnia 1934 r. w Pallikonda 
w czasie spowiadania w iernych. N ie dokończył szkoły zawodowej i kościoła św. 
Teresy od D zieciątka Jezus w M adrasie. N astępcą został ks. bp Luigi Mathias, 
który rządził diecezją ponad 30 lat.

24 m aja 1921 r. Stolica A postolska zaproponowała ks. generałow i Ałbeni 
podjęcie pracy misyjnej w A ssam ie, w północno-w schodnich Indiach u podnóży 
Him alajów, nad rzeką Bram aputrą. Grupa pierwszych 11 salezjanów (6 księży 
i 5 koadiutorów) przybyw a do Bom baju 6 stycznia 1922 r. Stąd poprzez Kalkutę 
docierają 13 stycznia 1922 do Shillong, stolicy Assamu. Tutaj zaczyna się nown 
karta historii salezjanów w Indiach. Pow stają nowe placówki salezjańskie. 
W  1926 r. ks. M athias m oże przedstaw ić w W atykanie i w  Turynie bilans

6 Por. Capitolo Generale 24, Dati Statistici, Roma 1996, s. 39. por. także, M. B o n g i o -  
a n n i ,  Nel subcontinente India, [w:] Don Bosco m l Mondo, Roma 1988, t. II, s. 425 n.
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c/U-roletniej pracy: dziesięć pięknie rozw ijających się dzieł salezjańskich 
¡1 wśród nich: sem inarium , nowicjat, studentat filozoficzny. Od tego roku po­
wstaje w Indiach inspektoria salezjańska z siedzibą w Shillong. Inspektorem  
/.ostał ks. M athias. Inspektoria obejm uje także placów ki na południu w Tanjore 
j MyJapore. W  1928 r. S tolica A postolska pow ierza salezjanom  diecezję Krish- 
nanar a A dm inistratorem  Apostolskim  zostaje mons. E. Bars. SDB i archidiece­
zję Madras, gdzie ordynariuszem  zostaje m ons. E. M ederlet SDB. Salezjanie 
j/ia ia ją  ju ż  w w ielkich m etropoliach Indii: Kalkuta, Bom bay, M adras. Piękny 
rozwój dzieł salezjańskich w A ssam ie sprawia, że Stolica Apostolska w 1934 r. 
Prefekturę A postolską Assam u podnosi do rangi diecezji. Pierwszym  ordynariu­
szem Shillongu zostaje mons. M athias. Tego sam ego dnia otrzym uje sakrę 
biskup Krishnagar, ks. Stefano Ferrando, bliski w spółpracow nik mons. M athiasa. 
Ponieważ inspektoria salezjańska rozrosła się tak bardzo, przełożeni w Turynie 
postanawiają podzielić ją  na północną z siedzibą w Shillong, obejm ującą A ssam  
i Bengałię, oraz południow ą w M adras, obejm ującą placów ki m iędzy M adrasem  
i Bombajem. Tego sam ego roku (1934) um iera w M adras, nagle bp M ederlet 
Zastępuje go -  jak  ju ż  wspom niano -  ks. bp M athias. W spaniały rozwój dzieł 
salezjańskich ham uje draga wojna światowa a zw łaszcza internowanie w spół­
braci w łoskich i niem ieckich. Okres ten przyczynił się do odkrycia powołań 
rodzimych. Ich źródłem  niew yczerpanym  okazał się M alabar. Z  końcem  wojny 
i po odzyskaniu wolności Indie salezjańskie stopniowo przechodzą w ręce 
luhylców. N ie został zachwiany rytm  rozwoju dzieł salezjańskich, choć za­
trzymano dopływ  m isjonarzy europejskich. W  1954 r. Stolica Apostolska pow ie­
rza rządy diecezją Vellore, w ydzieloną z archidiecezji M adras, pierwszem u 
hinduskiemu salezjaninowi, mons. Paolo M ariaselvam . Po jego szybkiej śmierci 
zaslupi go znów salezjanin hinduski, mons. D avide M arianayagam . Dziś salez­
janie m ają arcybiskupa w Shillong -  mons. T. Resto, w D im apur -  mons. 
Alangimattathil, w Tezpur -  mons. R. Kerketta, w D ibrugarh -  mons. J. Aind, 
w Krishnagar -  mons. L. Sirkar, w Vellore -  mons. Chinnappa M alayappan, 
w (¡arobadha -  mons. O. M arengo (em erytowany), w Guwahati -  mons. T. 
Menamparampil. Siedem  inspektorii hinduskich m ają siedziby w Bom baju 
(1972), K alkuta (1926), D im apur (1981), Guwahati (1959), Hyderabad (1992), 
Bangalore (1979), M adras. (1934). Prow incjałow ie ja k  w iększość współbraci po 
domach to rodowici Hindusi.

IN S P E K T O R IA  B O M B A J (1972 r.) -  M am y tu 40 placówek. W  sam ym  
mieście m am y 7 w spaniałych dzieł a wśród nich w dzielnicy M atunga „Don 
Bosco High School” , inspektorat ze wspaniałym  sanktuarium  W spom ożycielki, 
¡i przy nim centrum  pom ocy społecznej dla chorych i biednych prowadzonych 
przez ks. A lessi i ks. M aschio. W  dzielnicy A ndheri i Borivli centra opieki ze 
szkołami różnego typu. W  dzielnicy K uria pow stało now oczesne centrum  dosko­
nalenia zawodowego. W śród 30 dom ów poza m iastem  warto zauważyć na 
terenie Goa kolonię rolniczą ze szkołą i przychodnią lekarską w Sulcorna oraz
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„High Scool”  w Panjim . N ow i salezjanie form ują się w aspirantacie w Lonavla 
(Poona) i w now icjacie w N asik, w centrum  uniw ersyteckim  w Poona (Koregaon 
Park). Inspektoria w Bom baju dała personel dla m isji salezjańskich w Tanzanii, 
(Dar Es. Salam, D odom a, Iringa, M afinga), w Sudanie (Juba) i w Kenii (Korr, 
Nairobi).

IN S P E K T O R IA  K A L K U T A  (1926 r.) -  M am y tu 55 placówek. W  samej |
K alkucie mam y 7 placów ek. Jedną z ważniejszych to „A uxilium  Parish”
-  parafia, szkoła, centrum  powołaniowe, itp. Znajdują tu oparcie najbiedniejsi 
mieszkańcy slumsów. W  centrum  m iasta w dzielnicach Liluah i Park Circus, 
mamy renom owane szkoły, centrum  szkolenia zawodowego i pośrednictw a pra­
cy. W  dzielnicy Tengra obok inspektoratu mam y drukarnię, wydawnictwo, 
szkołę poligraficzną i K rajow e Centrum  Katechetyczne. W  Bandel obsługujemy 
Sanktuarium  M aryjne, założone jeszcze przez Portugalczyków  w 1599 r. a przy 
nim  aspirantat W  K rishnagar mam y dwie placówki. Salezjanie prow adzą lam 
szkoły, centra m łodzieżow e, uczą religii, prowadzą duszpasterstw o na  miejscu 
i na rozrzuconych w terenie filiach i kapelaniach. Obsługujem y też katedrę 
(biskupem jes t salezjanin) i kurię. N a terenie diecezji znajduje się miasto 
Azimganj ze szkołą „Savio B havan”  a przy niej parafia, aspirantat, duszpasterst­
wo wśród plem ienia Santal. W  1985 r. otwarto w New  D elhi znakom itą „Don 
Bosco School”  a zaraz potem  powstały dwie inne placówki: szkoła zawodowa 
i m isja a przy nich oratoria i centra młodzieżowe. W spółbracia z inspektorii 
kalkuckiej pracują też w Birm ie, gdzie prowadzą now icjat i postnow icjat w Ani- 
sakan, aspirantat i m isję w Hsi Paw, m isję w Kutkai, w K yaukm e, w Lashio 
(siedziba biskupa), w N am tu, sem inarium  w R angoon-Y angon i m isję w Mogok.
W  trosce o now e pow ołania salezjańskie stworzono aspirantat w Bandel, aspiran­
tat i nowicjat w A nisakan -  Burm a, nowicjat w Siliguri, centrum  szkolenia dla 
koadiutorów w Kalyani, studentat filozoficzny i kolegium  dla studentów uniwer­
sytetu w Sonada (od 1938 r,).

IN S P E K T O R IA  D IN A P U R  (1981) I  G U W A H A T I (1959). W  inspektorii 
D inapur mamy 38 placów ek a w inspektorii Gauhati 49. W  obu inspektoriach | 
salezjanie m ają podobny styl pracy. Są to rozrzucone w terenie placówki 
misyjne i przy nich szkoły wraz z internatami. W spółbracia obu inspektorii 
pracują też z ludźm i w ielu plem ion, z których każde m a swój język, kulturę, 
zwyczaje. Np salezjanie z G uw ahati pracują wśród M eghalaya i Khasi (a wśród 
nich są jeszcze podgrupy etniczne Bhoi, Pnar, W ar, itd.), Garo, Synteng itd.
W  Assam ie pracują w śród Assam czyków, Adivasi, Boro, Lalung, M ikir, Nepal- 
czyków, itd. W spółbracia z inspektorii D im apur m ają jeszcze w iększą mozaikę 
etniczną na swym terenie. Bez katechistów, znających i język  i m entalność tych 
ludzi, ew angelizacja byłaby niem ożliw a nie tylko dla Europejczyków , ale też dla 
samych Hindusów. D latego salezjanie tak troszczą się o dobre ich przygotowa­
nie. M amy tam  też i duże dzieła, choćby w Dibrugarh w spaniała katedra,



SALEZJANIE POLSCY NA MISJACH W INDIACH 123

zbudowana przez ks. L. Piaseckiego, a przy niej seminarium, szkoły, centra 
młodzieżowe, w D im apur „Salesian C ollege”  (studentat filozoficzny dla mło- 
t|vch salezjanów) w Harm utty wspaniałe centrum  m łodzieżow e z ze szkołam i 
różnych stopni dla chłopców z tam tejszych plem ion, czy w Im phal wspaniałe 
szkoły i centra duszpasterskie, zapoczątkow ane przez ks. Luigi Ravalico. 
A w samym Shillongu 15 dzieł salezjańskich: 12 salezjanów i 3 sióstr CM W . 
Tutaj jest nie tylko w spaniała katedra i sem inarium  arcybiskupie prowadzone 
przez salezjanów, jest też szkoła zaw odow a i technikum , college, centra m ło­
dzieżowe, centra opieki społecznej, dw a aspirantaty (jeden dla koadiutorów), 
nowicjat, duży studentat teologiczny afiliow any do U P S -u  z bogatą biblioteką 
(80 000 książek).

IN S P E K T O R IA  B A N G A L O R E  (1979). Inspektoria ta pow stała z części 
inspektorii madraskiej. M a 29 placówek. T rzeba tu wym ienić „Don Bosco Y uva 
Kendra” , centrum  opieki dla chłopców z ulicy w M adrasie i drugie w Cochin 
Vaduthala, działające ju ż  od 1976 r., a przy nich szkoły podstaw owe, średnie, 
zuwodowe. W  Cochin mam y trzy domy, a wśród nich jest centrum  kulturalne 
z dobrą biblioteką i księgarnią. W  Quilon salezjanie prow adzą duszpasterstwo 
rybaków. Stworzyli związek zawodowy i spółdzielnię, aby bronić ich praw. 
Działa tam  oratorium, centrum  m łodzieżowe, salezjanie uczą katechizmu. For­
macji współbraci służą aspirantaty w A luva i M annuthy, nowicjat w Kotagiri 
('lamii Nadu) w spaniały W ydział Teologiczny tam tejszego uniwersytetu w sa­
mym Bangalore.

IN S P E K T O R IA  H Y D ER A B A D . Pow stała w 1992 r. z północnej części 
inspektorii Bangalore. W śród 22 dzieł salezjańskich warto zauważyć centrum  
rcedukacjii chłopców ulicy i dzieci upośledzonych w M angalagiri, podobne 
dzieło w Patsala Tadiparru, aspirantat w Vijayawada, między diecezjalny studen- 
lat filozoficzny w Kondadaba, „Don Bosco jun io r C ollege”  w Chandur, przygo­
towujące do studiów uniwersyteckich, czy „St. Anthony Industrial Institu te”  
w Cuddapah, lub „D on Bosco High School”  w Hyderabad.

IN S P E K T O R IA  M A D R A S (1934). Inspektoria m a 59 placówek. W  sa­
mym M adrasie salezjanie pracują w 16 domach. W  obrębie wielkiego m iasta są 
jeszcze inne placówki ja k  np. trędow nia w M adhavaram , która je s t częścią 
wioski trędowatych „Don Bosco B eatitudes” . Założył ją  ks. O. M antovani 
(Włoch), po jego  śmierci opiekował się n ią  ks. Francis Schlooz (Holender), 
a teraz prow adzą je  w spółbracia hinduscy. Podobne dzieło m ają też salezjanie 
w Polur. W arto też wspom nieć o „D on Bosco Anbu Illam ” - centrum  rehabilita­
cji dla chłopców ulicy w M adrasie i w Conbatore. D zieła salezjańskie w M ad­
rasie służą w ychowaniu i kształceniu m łodzieży: oratoria, centra m łodzieżowe, 
zrzeszenia, szkoły od podstaw ów ki po m aturę, szkoły zawodowe, w arsztaty itp. 
Dzieła te nie w ystępują samodzielnie. Np. „St. Joseph Technical School”  
w Madrasie, w której uczą się chłopcy z baraków  pobliskich dzielnic biedoty,
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m a obok przychodnię lekarską i szkołę rolniczą dla sierot z Puzhuthivakkam. 
Trzeba też powiedzieć, że w szystkie szkoły M adrasu (Don Bosco Shrine, Our 
Lady of Refuge, D on B osco Egm ore, Lourdes Shrine, D on Bosco B oy’s. Home 
itd.) są przeznaczone raczej dla chłopców biednych. Przy inspektoracie „The 
Citadel”  prowadzimy centrum  rekolekcyjne dla zakonników, centrum katechetycz­
ne i pomocy audiowizualnych, wydawnictwo i ośrodek propagowania powołań.

Salezjanie prow adzą też m ałe seminarium diecezjalne w Pannur i wyższe 
w Poonam alle (M adras). Jest ono afiliowane do Papieskiego Uniwersytetu 
„U rbanianum ” w Rzym ie. W  Tirupattur mamy cztery domy: ,,Sacred Heart 
C ollege”  dom rekolekcyjny, centrum  rozwoju rolnictw a i kultury, misja, „Don 
B osco”  -  Szkoła apostolska, aspirantat, prenowicjat, szkoły różnych stopni, 
opieka społeczna itp., „D om inie Savio B oys’ H om e”  ze szkołam i od podstawó­
wki aż po uniw ersytet i także centrum  opieki społecznej. „M ary Help of 
Chisrians Church”  ze szkołą techniczną, handlową, dyspensorium  i centrum 
opieki społecznej. W  V ellore „Don Bosco O rphanage”  z sierocińcem, szkołami 
różnych stopni, centrum  m łodzieżowym , „St. Joseph’s. H om e”  ze szkoła rze­
mieślniczą (stolarską, m echaniczną i szewską), i opieką społeczną dla młodzieży.

Formacji pow ołań służą dzieła w M adrasie ,,R inaldi Juniorate” , gdzie jest 
aspirantat dla koadiutorów , „D on B osco”  w Tirupattur i „D on B osco”  w Than- 
javur ze szkołą apostolską, aspirantatem , prenowicjatem, szkołam i różnych sto­
pni, nowicjat w Coim batore i studentat filozoficzny w Y ercaud -  afiliowany do 
U PS-u  w Rzymie. D o Tanjore, dziś Thanjavur, salezjanie przybyli w 1906 r. To 
kolebka dzieł salezjańskich. M iejsce to potem  opuszczono. W róciliśm y tu 
w 1980 r. otw ierając szkołę apostolskiej, szkoły różnego stopnia, centrum 
młodzieżowe, ośrodek opieki społecznej itp. Do inspektorii w M adrasie należą 
też placówki i w spółbracia w Sri Lanka: aspirantat w Dankotuva, szkoła 
zawodowa (m echanicy, stolarze) i prenow icjat w Negom bo (Colombo), dom dla 
chłopców ulicy w Kandy.

SALEZJANIE POLSCY W INDIACH  

Ks. LEON PIASECKI (1889-1957)
Urodził się w m iejscow ości Pysząca w Gnieźnieńskiem  28 m arca 1889 r. 

Rodzicam i byli W ojciech i M aria z domu Osińska. O jciec był m łynarzem  
z zaw odu7. M ając 19 lat dow iaduje się z „Przewodnika K atolickiego”  o małym 
sem inarium  dla spóźnionych powołań, które salezjanie otworzyli w Daszawie. 
Pisze podanie i 17 sierpnia 1908 r. zostaje przyjęty. O prócz Leona do zakonu

7 Por. S t. S z m i d t ,  Ks. Leon Piasecki (1889-1957), [w:] Chrześcijanie, t. VII, s. 449 n, 
Warszawa 1982 r.; por. także S t. S z m i d t ,  Lew Bramaputry, Warszawa 1983 r.
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wstąpiły jeszcze dwie jego  siostry: M aria, k tóra u ss. Pasterek otrzym ała im ię 
l/jdwiny, oraz najm łodsza Anna, która u sióstr dom inikanek otrzym ała im ię 
Maurycji. Po trzech latach nauki w D aszaw ie Leon przenosi się do czwartej 
klasy do Oświęcim ia. W  1912 r. rozpoczyna now icjat w Radnej w Jugosławii, 
lidzie składa śluby 15 sierpnia 1913 r. D alsze studia kontynuuje w Radnej. 
I<>zamin dojrzałości zdaje w 1916 r. w Białej. Asystencję odbywa w O św ięci­
miu i tu składa 15 sierpnia 1916 r. śluby wieczyste, a następnie w now icjacie 
w Pleszowie pod Krakowem. Po dwóch m iesiącach zostaje powołany do w ojska 
pruskiego. Poniew aż rozchorow ał się, zwolniono go i czas do końca wojny 
spędza w domu rodzinnym . Uczy się pryw atnie teologii. Gdy 31 stycznia 1918 
r, powstańcy w ielkopolscy w yzw alają Śrem , kl. Piasecki wraca do Oświęcim ia, 
gdzie kończy drugi rok teologii. D alsze lata studiów teologicznych ukończył 
w Foglizzo we W łoszech. Św ięcenia kapłańskie otrzymał w Krakowie 29 
czerwca 1921 r. Prosi o wyjazd na misje. 19 sierpnia 1922 r. wraz z ks. J. 
Piesiurem, ks. A. D ehlertem  otrzym uje z rąk  ks. kardynała G. Cagliero krzyż 
misyjny w Bazylice W spom ożycielki w Turynie i wyjeżdża na m isje do Indii. 
Po kilku m iesiącach nauki języka w Tanjore zostaje przeznaczony do świeżo 
otwartej m isji w Assamie. Polubił go ks. M athias, pionier i przełożony tam tej­
szej misji. „Rozpoczyna pracę w Gauhati (Guwahati), jedynej wówczas stacji 
misyjnej na rozległej D olinie Assam skiej, graniczącej z Chinami, Tybetem , 
Birmą i Bengalem . Było tam  2500 katolików na  45 000 km  kw. Dziś pow stało 
tam kilka diecezji. Ponad 200 dni w roku spędzał poza dom em  na w ędrówkach 
misyjnych. Podróżow ał rowerem , pieszo, statkiem  po Bramaputrze, koleją i w o­
zem ciągniętym  przez woły. Ks. Piasecki nie tylko swoich wiernych odwiedzał, 
ale liczbę ich ciągle podw ajał i potrajał. M ów ił prosto, starał się w nauczaniu 
dostosować do m entalności swoich słuchaczy. Pociągał ich do Chrystusa raczej 
dobrym przykładem  życia, duchem  ofiary i niestrudzoną gorliwością. R azem  
z oddanym sobie Edw inem  wyruszali w drogę biorąc ze sobą ołtarz przenośny, 
trochę bielizny, a podróżow ali pociągiem , statkiem, niekiedy na słoniu, a często 
wprost na w łasnych nogach przem ierzali dziew icze puszcze w D olinie Garo 
i rozległe równiny Niziny Assam skiej, gdzie panują szkodliwe dla zdrow ia 
chłody i niespodziew ane deszcze. K tóż nie pam ięta, jak  wracał z tych długich 
podróży m isyjnych kom pletnie wyczerpany, blady i wstrząsany dreszczam i nie­
ustannie atakującej go m alarii? A  przecież zaw sze był uśmiechnięty, bo nigdy 
nie wracał z pustym i rękami. Zapom inał szybko o chorobie, głodzie, którego 
nieraz doświadczył, zm ęczeniu i niebezpieczeństw ach podróży, a w spom inał 
w swoich opowiadaniach tylko dobro, które m ógł zdziałać. W  jego oczach widać 
było jakiś przedziw ny żar, gorliwość o zbaw ienie dusz. W  latach spędzonych 
w Gauhati pośw ięcił też sporo czasu tam tejszem u sierocińcowi, czy lepiej 
powiedzieć szkole życia praw dziw ie chrześcijańskiego, z której wyszło wielu 
przykładnie żyjących katolików, w ielu gorliwych katechistów, a naw et kilku 
salezjanów. On też m iał szczęście i zaszczyt zanieść Chrystusa do plem ienia
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Boro, a zapoczątkow ane zaledw ie nie tak dawno m isje w śród Garo wspaniale 
rozwinął. Zapoczątkow ał też wydawanie czasopism a w języku hindi (Salesian 
Khabaran), dzięki którem u stało się tyle dobra. Przez sześć m iesięcy 1931 r. nie 
widziałem go ani razu w naszym  domu misyjnym. Ciągle był poza domeni. 
W tedy to odwiedzał rozproszone grupki chrześcijan, podejm ow ał now e inic­
jatyw y, zakładał now e gm iny chrześcijańskie, towarzysząc ks. bpow i Mathiaso- 
wi, który był jego  przełożonym , w czasie długiej podróży wizytacyjnej placówek 
m isyjnych. Z  radością m ógł prosić o poświęcenie sześciu kościołów  murowa­
nych, które wspólnie ze sw oim i chrześcijanam i wzniósł za cenę -  sam  tylko Bóg 
w ie tylko, ilu wysiłków , ofiar, pracy i potu. Przeżyw aliśm y wtedy, można 
powiedzieć, złoty w iek naszej m isji” 8.

W  latach 1927-30  je s t dyrektorem  m isji w G auhati. W  czasach pobytu 
w Gauhati założył tam  sierocin iec9. Jego w spółpracow nik i przyjaciel, ks, 
F. M arm ol pisze: „S ierocin iec  lokuje sieroty z sześciu różnych ras. Przychodzą 
po w iększej części z p lan tacji herbaty lub też z w iosek rozsianych w Dolinie 
B ram aputry... Część uczęszcza do szkoły podstaw ow ej, część na  kursy kate­
chetów, inni to aspiranci do kapłaństw a. R ozw ija się dobrze dział rzem ieśl­
niczy, przede w szystkim  stolarski... Gdy ks. P iasecki w raca z wędrówki 
m isyjnej, w tedy zryw ają  się w ięzy karności domowej i następu ją  nie milknące 
okrzyki, które słychać w  całym  Gauhati. W szyscy w ybiegają na  spotkanie
0  j c a ...” 10

Ks. Piasecki je s t n ie tylko ofiarnym  misjonarzem, ale też doskonałym
1 m ądrym organizatorem . Zdaje sobie sprawę, że same wędrów ki misjonarza 
i budowanie kaplic na  nic się nie przydadzą, jeżeli ludzi nie zwiąże z religiii 
przez jakieś akcje na szerszą skalę, jeżeli się wśród nich nie w yzw oli entuzjaz­
mu religijnego, jeżeli się nie zobaczą w większej liczbie poza granicam i swojej 
małej wioski. Zresztą docierał do nich rzadko. Postanowił więc, aby oni sami do 
niego przyszli. D latego organizuje w kilku większych punktach ogromnej parafii 
m isyjnej kongresy eucharystyczne. Jest to rodzaj naszego odpustu połączonego 
z rekolekcjami, gdzie nie tylko są uroczyste nabożeństwa, procesje, kazania, 
okazja do spowiedzi, ale też konferencje religijne i okazja do spotkania z kato- 
chistami, form ow ania ich. Jeden z nich, który odbył się w Gauhati w dniach 21
-  24 m aja 1927 r., opisał obszernie w „M isjach K atolickich” 11.

N ajw iększą troską duszpasterską ks. Piaseckiego było w ychow anie dobrych 
katechistów. Najczęściej w ybierał na to stanowisko ludzi, którzy cieszyli się 
dobrą opinią i w iedzieli z katechizm u coś więcej niż pozostali w wiosce. 
U roczyście nakładał im  krzyże na szyję i wobec całej w ioski m ianow ał ich

8 Ks. A. Alessi, List pośmiertny o śp. ks. L. Piaseckim, Kalkuta 1 lipca 1958 r.
9 L. P i a s e c k i ,  Z Indii (Assam), „Młodzież Misyjna” 9, 1925, s. 127.
10 F . M a r m o l ,  Sierociniec w Gauhati, „Pokłosie Salezjańskie” 11, 1931, s. 263 n.
11 L. P i a s e c k i ,  Nasz kongres, „Misje Katolickie” 10, 1927, s. 448 n.
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swoimi zastępcam i12. N iektórzy z nich byli napraw dę oddani swej pracy. Inni 
węszyli za zarobkiem. M arzył o szkole dla nich, ale brakowało mu na to 
funduszy. Zanim  wykształci potrzebnych 150 katechistów , musi się zająć tymi, 
kiórvch ma. D la nich więc organizuje spotkania w czasie kongresów eucharys­
tycznych, okręgowe zjazdy i szkolenia, organizuje rekolekcje zam knięte13 , na­
znacza „dziekanów ” , którzy kontrolują pracę kolegów  i dokształcają ich, a także 
wydaje „W iadom ości Salezjańskie”  -  „Salesian K habaran”  w języku hindi, 
drukuje historię Kościoła.

W ysiłki i m alaria złam ały go. M usiał spędzić 6 miesięcy w szpitalu 
w Kalkucie. W  tym  czasie ks. bp M athias. dzieli ogrom ny okręg na dwie misje: 
Gauhati i D ibrugarh. W  Gauhati osiada ks. Scuderi a ks. Piasecki 1 czerw ca 
1931 r. idzie rozpoczynać od now a w D ibrugarh w górę Bram aputry. Tak 
poinformuje o tym  czytelników Pokłosia Salezjańskiego: „Gdym  tu przyjechał 
28 lutego ub. r. zastałem  stary, w alący się dom  z dachem, przez który m ożna 
było obserwować gwiazdy i księżyc bez żadnej przeszkody. Dom  ten z pow ybi­
janymi oknami i drzwiam i był pełen term itów  i schronieniem  dla w szelkiego 
rodzaju rogacizny i nierogacizny. Został on nabyty przez m isjonarzy katolickich 
jeszcze przed w ielką w ojną światową, która m iędzy innym i pokrzyżow ała także 
plany misji. D opiero w 1931 r. w ejrzał ks. m gr M athias, Prefekt A postolski 
Assamu, na te walące się ruiny i polecił m i zająć się ich dola. Zmienić te ruiny 
w nową placów kę m isyjną i zaopiekować się całą północno-w schodnią częścią 
Assamu -  oto moje nowe zadanie” 14. „Teren, na którym  obecnie pracuję, 
rozciąga się na  przeszło 65 000 km  kw., jest zamieszkały przez blisko 2,5 
miliona m ieszkańców. K atolików jest tam  obecnie 13.500. Do pracy je s t nas 
dwóch kapłanów. N adm ienić przy tym  m usimy, że katolicy nasi rozproszeni są 
prawie po całym terenie. O rganizując całą m isję utw orzyliśm y 152 centra, czyli 
stacje misyjne. N iektóre z nich liczą kilkaset, inne zaledwie kilkadziesiąt dusz, 
ponieważ jednak  zbyt są oddalone od innych środowisk, tw orzą z konieczności 
osobną stację. K ażda stacja m isyjna pow inna m ieć jakiś kościółek lub przynaj­
mniej kapliczkę i najmniej jednego katechistę, w w iększych nawet dwóch nie 
może sobie dać rady. Tym czasem  mam y zaledw ie 67 kaplic i 95 katechistów . 
Brakuje nam  przeszło 85 kaplic i przynajm niej 57 katechistów. K atolicy po­
szczególnych stacji m ogą w ysłuchać m szy św. i przystąpić do sakram entów św. 
tylko w czasie odwiedzin misjonarza. Poniew aż zaś stacji mamy 152 a m is­
jonarzy tylko dwóch, ponadto niektóre stacje są bardzo odległe i kom unikacja 
niezmiernie utrudniona, dlatego takie odwiedziny m ają m iejsce dwa do trzech 
razy w roku” 15. W  rok potem  poinform uje czytelników, że przybyły następne

12 L. P i a s e c k i ,  Pocieszający fakt, „Młodzież Misyjna” 12, 1928, s. 191.
13 L. P i a s e c k i ,  Rekolekcje zamknięte dla katechistów, „Misje Katolickie” 5, 1933, s. 143.
14 L. P i a s e c k i ,  Na nowej placówce, „Pokłosie Salezjańskie” 2, 1932, s. 51.
15 L. P i a s e c k i ,  Wdzięczność i prośba, „Młodzież Misyjna” 9, 1934, s. 117.
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4 stacje misyjne, 11 kościółków  i 14 kaplic a liczba katechistów  w zrosła do 107. 
W  tym  czasie udzielono 2000 chrztów a liczba katolików  w zrosła do 16 0 0 0 16. 
W  1937 r. liczba ich w zrośnie do 20 0 0 0 17.

W  1932 r. odw iedza Polskę zbierając datki na budow ę dzisiejszej katedry 
Serca Bożego w D ibrugarh. M im o trudności świątynia stanęła przed wybuchem 
wojny. Ks. Bazgier tak pisze o niej: „A  kościół za pieniądze polskie wybudowa­
ny. Co za w spaniała budowla! W ew nątrz przede w szystkim  przem iły, roz­
czulający... Oczy m i łzam i radości zachodziły -  tak m i się dusza rozweseli­
ła !” 18. W  1940 r. w ielu salezjanów  włoskich i niem ieckich zostało internowa­
nych przez w ładze angielskie. Ks. Piasecki zostaje przeniesiony do Kalkuty, 
gdzie zostaje proboszczem  katedry, dyrektorem  i adm inistratorem  domu, dyrek­
torem wydawnictwa i dyrektorem  adm inistracyjnym  prowincji. Ks. A lessi powie: 
„Było to 10 lat pracy nie tylko ciężkiej i wytężonej, ale rów nocześnie trudnej 
bardzo, bo najeżonej kłopotam i i niepokojem  o niepew ne jutro. W ykonał je  jak 
ewangeliczny sługa -  dobrze i wiernie, i z korzyścią dla całej prowincji 
wdzięcznej po dziś dzień” . Z  wyżej wspomnianego listu ks. Bazgiera dowiadu­
jem y się, że m iał w zięcie u ludzi na północy i byłby biskupem  został w ukocha­
nym  Dibrugarh, gdyby nie ubiegł go włoski współbrat, ks. M arengo. W  latach 
1950-53 jest proboszczem  sanktuarium  maryjnego z X V I w. w Bandel i dyrek­
torem  tam tejszego domu. B uduje tu małe seminarium. W  1953 r. przechodzi do 
Sonada, aby i tu w ykończyć gmach seminarium salezjańskiego. Po ukończeniu 
budowy 6 października 1955 r. idzie znów w Dolinę Bram aputry do Doom 
Doom a, niedaleko (80 km) Dibrugarh, które stało się stolicą diecezji. Ks. Alessi 
napisze w liście pośm iertnym : „Przełożeni chcieli, aby zasłużony m isjonarz, już 
podeszły w iekiem  i zm ęczony trudami, po ukończeniu budow y gm achów semi­
narium  został w Sonada, aby służyć radą i doświadczeniem  m łodszym  salez­
janom , a zwłaszcza zarażać w szystkich swoim entuzjazm em  m isyjnym . Jednak 
ks. Piasecki wcale nie m yślał o em eryturze” . Pom aga w duszpasterstw ie, uczy 
w tamtejszej szkole i internacie, buduje szkołę. „Chciał u boku nowego pokole­
nia -  napisze w liście pośm iertnym  ks. Alessi -  kontynuować dzieło, które przed 
laty wyrosło z ofiar i pośw ięcenia jego pierwszych lat życia m isyjnego. Gdy 
chodziło o dusze, nie czuł ciężaru lat ani dolegliwości, stawał się znów młody 
i odbywał naw et niezbyt długie podróże misyjne, w czasie których odwiedza! 
jak  kiedyś okoliczne w spólnoty katolików. Gdy wracał do domu, czuł się 
w ychowawcą salezjańskim  i dlatego czas przeznaczony na odpoczynek spędzał 
z m łodzieżą, która uczyła się w szkole i m ieszkała w internacie przy tamtejszej 
misji... Pom agał ks. proboszczow i G. M andeville przy budow ie niektórych

16 L . P i a s e c k i ,  Proszę o gwiazdkę, „Młodzież Misyjna” 12, 1935, s. 173 n.
11 L. P i a s e c k i ,  List misjonarza do czytelników M.M., „Młodzież misyjna 2, 1937, s. 33.
18 Ks. P. Bazgier, List do ks. inspektora St Rokity z dnia 21 listopada 1957 r., Archiwum 

Insp.-Warszawa.
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budynków szkolnych i m arzył o tym, aby przed śm iercią postawić now y kościół 
parafialny w D um  D um a pod w ezw aniem  św. Józefa. Niestety Bóg chciał 
inaczej...”  W  1957 r. poproszono go o zastępstw o w Digboi, ważnym ośrodku 
przemysłu naftowego. 10 w rześnia 1957 r. ginie pod kołam i samochodu ciężaro­
wego, który nie był sprawny. Został pochow any koło wybudowanej przez siebie 
katedry w D ibrugarh. Zwano go od im ienia Leon „Lw em  Bram aputry” . Przeżył
08 lat, z tego 44 w Zgrom adzeniu, 36 w kapłaństw ie i 35 na misjach, 28 lat był 
dyrektorem różnych domów, 10 lat był dyrektorem  adm inistracyjnym  prow incji 
i radcą inspektorialnym . N apisał sporo artykułów  do różnych czasopism  po l­
skich, włoskich, hinduskich. Zachow ało się też trochę listów do rodziny19.

KS. JERZY PIESIUR (1885-1945)
U rodził się 16 września 1885 r. w m iejscow ości Łąka (Lonkau) kolo 

Pszczyny. Rodzicam i byli Paw eł i Jadw iga z domu Ryt. W  1905 r. zaczyna 
naukę w Ivrea (W łochy), w zakładzie ufundow anym  przez księcia Czartorys­
kiego. W  listopadzie 1908 r. w stępuje do now icjatu w Lom briasco, gdzie 
otrzymuje sutannę z rąk ks. A lbera i 29 w rześnia 1909 r. składa śluby. W  latach 
1909-11 kończy filozofię w Ivrea. A systencję odbyw a w Turynie i w O św ięci­
miu (1911-14). Śluby ponowił 15 w rześnia 1912 r. a profesję w ieczystą złożył 
w Oświęcimiu 11 lipca 1914 r. W  czasie wojny służy w wojsku pruskim  
w Rumunii w oddziałach pocztowych. Po wojnie kończy teologię w Ivrea 
a święcenia otrzym uje w Krakow ie 26 czerw ca 1921 r. z rąk ks. bpa Nowaka. 
W 1922 r. wyjeżdża na misje. Pracuje najpierw  w sierocińcu św. Tom asza 
w Tanjore pod opieką ks. dyrektora Tom atisa. O swojej pracy tak inform uje 
czytelników „Pokłosia Salezjańskiego”  w liście z 12 grudnia 1922 r. „Do naszej 
parafii misyjnej w Tanjore należą 52 kaplice, rozrzucone po rozległym  obszarze 
zamieszkałym przez 150 000 pogan i zaledw ie 8 000 chrześcijan. W  sam ym  
Tanjore mamy obok kościoła zakład w ychowawczy, w którym  się m ieści szkoła 
i dwie pracownie rzemieślnicze: stolarnia i przędzalnia. Około 100 chłopców 
utrzymujemy w internacie a oprócz nich w iele dzieci przychodzi tylko do szkoły 
i to nawet dzieci pogańskie, które dopiero trzeba pozyskać dla Chrystusa. 
Zdumiewająca jest pobożność tutejszych chrześcijan... Nasi „czarni chrześcija­
nie” na głos dzwonu na Anioł Pański stają na ulicy, żegnają się i odm aw iają 
pobożnie Pozdrow ienie Anielskie... Podczas now enny do Bożego N arodzenia co 
rano już o godz. 3,00 lub 4,00 słychać było grupy chrześcijan z m uzyką 
i śpiewem pobożnym  na ulicy” 20.

W  1928 r. salezjanie otrzym ują do obsługi diecezję Krishnagar. Tam  
przełożeni przenoszą ks. Jerzego. O now ym  polu pracy tak inform uje czytel­

19 Zostały wykorzystane w: S t . S z m i d t ,  Lew Bramaputry, dz. cyt.
20 J. P i e s i u r ,  Pobożność czarnych chrześcijan, „Pokłosie Salezjańskie” 2, 1923, s. 2.
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ników  „Pokłosia” : „N ow a m isja obejmuje obszar 35 879 km  kw. i liczy 6 994 
640 mieszkańców, w śród których zaledwie 6 280 to katolicy. Siedziby mis­
jonarzy są w Krishnagar, Bhoborpara, Phulbari, Shim ulia i w Iessore. Salezjanie 
m ają do obsługi 19 kościołów , 40 kaplic, 23 szkoły z 674 uczniam i. Pracę 
ewangelizacyjną prow adzi 7 kapłanów  i 30 sióstr, z tych 4 tubylcze” 21. 5 grud­
nia 1928 r. pisał: „A by m óc pożytecznie pracować w trudnej i do tego ubogiej 
misji, trzeba wraz z dw om a współbraćm i jąć  się najpierw  szkoły... Po pięciu 
miesiącach nauki języka bengalskiego tłum aczyłem  już  autorów bengalskich, 
słuchamy spowiedzi i naw et zaczynamy wygłaszać kazania... W  przyszłym 
tygodniu wyruszymy z K rishnagar w celu odwiedzenia chrześcijan po wioskach, 
rozrzuconych m iędzy tysiącam i pogan i muzułmanów. W  czasie takich wypraw 
m isyjnych przebyw a się całym i m iesiącam i poza domem, narażając się na różne 
zajścia z poganam i i niebezpieczeństw a” 22. W tedy zaczynają się objawiać 
pierwsze oznaki choroby -  artretyzmu. W  1931 r. inform uje czytelników  „Po­
kłosia” : „Po objęciu diecezji Krishnagar przez m isjonarzy salezjańskich przeło­
żeni wysłali nas tylko 3, abyśm y objęli dwa w ielkie środow iska misyjne, 
W  ostatnim roku praca została podzielona, gdyż przybyło dwóch nowych 
misjonarzy, a m nie posłuszeństw o powołało na inną placówkę. W  czerwcu 
opuściłem K rishnagar i objąłem  nowe pole w Simula. Jestem  tutaj sam.... Moju 
siedziba jest dość niedostępna, otoczona polam i ryżowym i... Podczas suszy mani 
w ielką wygodę, bo m ogę używ ać roweru... Najgorzej w porze deszczowej od 
czerw ca do listopada... podróżuję boso i pieszo, bo na zakupienie konia nie mam 
pieniędzy... W  Sim ulia m am y ładny kościółek, lecz wielki w nim  brak param en­
tów kościelnych. W  A dw encie odprawiałem  mszę w zielonym  kolorze, ponieważ, 
nie mam fioletow ego” 24. W  1932 r. inform uje czytelników M łodzieży Misyjnej: 
„Powróciłem  nareszcie ze szpitala do chałupy ...Zdrowie m oje nie najlepsze, 
dlatego wśród ciągłych zajęć trudno o dłuższy lis t” 24.

W  1933 r. zostaje adm inistratorem  sierocińca w Vellore. R edakcja „M ło­
dzieży M isyjnej”  inform uje czytelników: „Ks. Jerzy Piesiur nie pracuje już  jak 
dawniej w Bengalu, lecz przeniósł się na południe Indii do diecezji M adras i tu 
pośw ięca się pracy duszpasterskiej m iędzy H indusam i w m ieście jako  dyrektor 
salezjańskiej drukarni, zakładu. N a barki jego spadł nie mały ciężar i obowiązki, 
których się podjął chętnie, choć zdrow ie jego  i siły są niem ożliw ie stargane. 
Stroni od lekarzy, bo chcą go zatrzym ać w szpitalu, a on nie m a zastępcy na 
swoje miejsce. Od czasu do czasu odwiedza ks. W. K lim czyka lub ks. P.

21 J. P i e s i u r ,  Nowa misja salezjańska w Krishnagar, „Pokłosie Salezjańskie” 11, 1928, s.
322.

22 J . P i e s i u r ,  List ks. J. Piesiura, misjonarza salezjańskiego w Indiach, „Pokłosie Salez­
jańskie” 2, 1929, s. 48.

24 J. P i e s i u r ,  Nowe trudności, „Pokłosie Salezjańskie” 3, 1931, s. 52,
24 J. P i e s i u r ,  List do redaktora, „Młodzież Misyjna” 10, 1932, s. 150.
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Bazgiera, których zagony m isyjne leżą na terenie diecezji M adras” 25. Potem  
/.ostaje przeniesiony do pracy duszpasterskiej przy kościele M atki Bożej U cie­
czki G rzeszników na Brodway w M adrasie. A rtretyzm  daje o sobie znać coraz 
częściej, ale ks. Jerzy nie poddaje się. Stara się spełniać wszystkie obowiązki 
jako proboszcz a potem  jako spow iednik w naszych dom ach i kapelan u Chri- 
sian Brothers, dokąd dojeżdża na rowerze. W reszcie choroba wytrąca go z życia 
wspólnego i na jakiś czas m usi iść do szpitala. W  1938 r. zostaje przeniesiony 
do domu w Tirupattur, gdzie pełni funkcję spow iednika i na ile siły pozwalają, 
zajmuje się domem. Z dnia na dzień choroba robi postępy i wreszcie 8 w rześnia 
1941 r. zostaje sparaliżowany. Przew ieziono go do szpitala św. M arty w Ban- 
galore. Cztery lata cierpi przykuty do łóżka. N ogi m a zniekształcone przez 
artretyzm. N ajbardziej boli go bezczynność. B ył człow iekiem  czynu, bardzo 
zaradnym. Praktycznie nie było rzeczy, której nie um iałby załatwić. Był też 
człowiekiem bardzo poświęconym . Zakonnica, która opiekowała się nim , w spo­
mina, że każdej soboty i w każde święto m aryjne ofiarowywał swoje cierpienia 
Matce Bożej. Gdy odwiedzali go współbracia, pytał o dom, o współbraci, nigdy 
nie skarżył się na swoje cierpienia i n ie rozczulał się nad sobą. Cierpienie 
ukrywał pod życzliw ym  uśmiechem. Był zupełnie zdany na pomoc. N ie m ógł 
utrzymać w ręce łyżki, ani naw et kaw ałka papieru, aby się opędzić od komarów. 
Z posłuszeństwa wyznał kiedyś, że cierpienia były często nie do zniesienia. 
Niekiedy prosił współbraci: „Jutro  m ódlcie się szczególnie za m n ie” . G dy 
pytano dlaczego, odpow iadał: „Jutro  będą m i zm ieniać p rześc ierad ło” . 
W W ielki Piątek przed śmiercią, gdy zegar wybił trzecią godzinę po południu, 
zawołał: „N asz Pan już  nie je s t na krzyżu a ja  jeszcze ciągle na nim  cierpię. 
Oby Pan dał m i siłę trw ania na nim  i spełnienia do końca Jego w oli’ ’. D o końca 
był świadomy. Interesow ał się bardzo życiem  inspektorii. Cieszył się każdym  
listem, każdą radosną w iadom ością, cierpiał i naw et płakał, gdy dowiadywał się
o jakim ś nieporządku czy stracie. Do końca był pogodny. Przed śm iercią na 
nodze stworzył się ogromny wrzód spow odow any złym  krążeniem  krwi. Sytua­
cja stała się bardzo poważna. 17 kw ietnia udzielono mu Sakramentu Chorych. 
Na prośbę chorego przez ostatnie dni życia tow arzyszy mu ks. Paweł Bazgier, 
Całował często ze czcią relikw ie św. A ndrzeja Boboli. M odlił się po polsku. 
Chciał umrzeć w sobotę i M atka B oża spełniła jego  życzenie. U m iera 21 
kwietnia 1945 r. o godz. 16,00. Ciało przew ieziono koleją najpierw do Jelarpet 
a następnie do Tirupattur. Pogrzeb był bardzo uroczysty. Zgrom adził wielu 
współbraci i w iernych. Ciało zmarłego ze stacji do kościoła nieśli na barkach 
współbracia. N a grobie są słowa św. Pawła: „Si com patim ur ut et cong- 
lorificemur’ ’26.

25 Redaktor, Od polskiego misjonarza, „Młodzież Misyjna” 11, 1934, s. 149.
“  Ks. J. Carreno, List Pośmiertny, Madras 14 września 1945 r., s. 2 n.
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KS. AUGUSTYN DEHLERT (1888-1958)
Urodził się 2 w rześnia 1888 r. w m iejscowości Staw iguda (Stabigotten) nu 

W armii. Rodzice Józef i G eltruda z domu Gens są rolnikam i 12 w rześnia 1906 
r. rozpoczyna naukę w salezjańskim  gimnazjum w Penango-M onferrato. p () 
ukończeniu czwartej klasy w stępuje do nowicjatu w Lom briasco, gdzie z rąk ks. 
Rua 15 października 1909 r. otrzym uje sutannę i 29 w rześnia 1910 r. składa 
śluby. W  latach 1916 -19  złożył śluby prywatnie, praw dopodobnie na wojnie. 
Ponaw ia je  15 m arca 1919 r. w Oświęcimiu i w następnym  roku 27 czerwca 
składa śluby wieczyste w Foglizzo. D iakonat otrzym ał z rąk  ks. bpa L. Vesiglia 
w Foglizzo 1.04.1922 r. a św ięceń kapłańskich udzielił mu ks. bp G. Piani 10 
kwietnia 1922 r. w B azylice M . W spom ożycielki w Turynie. 29 sierpnia 1922 r. 
otrzymuje krzyż m isyjny z rąk ks. generała F. R inaldiego i w yjeżdża na  misje 
do Indii. Pracuje w sierocińcu w Tanjore. Zostaje tam  w 1926 r. dyrektorem. 
Z  powodu zdrow ia m usi zrezygnow ać z dyrektorstwa w 1928 r. Już w gimnaz­
jum  ks. dyrektor G uadagnini w opinii chwaląc chłopca za pobożność, pilność 
i pracowitość zaznaczył, że „ la  costituzione fisica non e m olto robusta”  a w no­
wicjacie zwrócono uw agę, że był: „aląuanto anem ico” . M a kłopoty z sercem 
W  1929 r. przechodzi do Bom baju do Don Bosco High School, gdzie jest 
spowiednikiem. Ks. inspektor Pianazzi uprosił mu w 1955 r. u Stolicy Apostols­
kiej przywilej odpraw iania codziennie mszy wotywnej o M atce Bożej i na 
siedząco. Tam  też um iera 5 grudnia 1958 r .27

KS. WŁADYSŁAW KLIMCZYK (1893-1974)
U rodził się 24 sierpnia 1893 r. w Sobiesękach, pow iat Olkusz. W  „Dzien­

niczku duchow ym ” 28 wspom ina, że w ielkim  przeżyciem  dla niego była podróż 
do Krakowa razem  z ojcem  na targ, gdy miał osiem lat. W tedy zwiedził po raz 
pierwszy kościoły krakow skie, które urzekły go swoim  pięknem . Z  dzienniczka 
dowiadujemy się też, że pow ołanie kapłańsko-m isyjne zrodziło się w małym 
W ładziu po kazaniu ks. proboszcza Adam a M ickiewicza, który z płaczem 
mówił, ilu to jeszcze ludzi nie zna Pana Jezusa, choć Ten wszystkich bardzo 
kocha. W ładzio odniósł te słow a do siebie. Zrozumiał, że Pan Jezus go w oła do 
pracy na misjach. Potem  dow iedział się o szkole salezjańskiej w Oświęcimiu, 
ale ojciec nie chciał słyszeć o dalszej nauce, ponieważ nie m iał na to pieniędzy. 
Prośby i nalegania W ładka na ojca trwały dwa lata. W reszcie w 1908 r. 
rozpoczyna naukę w salezjańskim  gim nazjum  w Oświęcimiu. N ow icjat odbywa 
w Radnej (Słowenia) i tam  składa śluby 15 sierpnia 1913 r. Egzam in dojrzałości

27 Dane z Archiwum Centralnego w Rzymie, pudełko B 956. Brak listu pośmiertnego 
w Archiwum Centralnym w Rzymie i w archiwum inspektorialnym w Bombaju. Zachował się 
jeden list w „Młodzieży Misyjnej” 3, 1926, s. 45.

28 Ks. Władysław Klimczyk, „Dzienniczek Duchowy” , Archiwum Inspektorialne -Kraków.
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złożył w W iedniu w 1915 r. A systencję m iał w Oświęcimiu i Pieszo w ie 
(1915-18). Studium  teologii rozpoczął w Ośw ięcim iu i ukończył w Foglizzo 
(Włochy). Św ięcenia kapłańskie otrzym ał w B azylice W spom ożycielki w  Tury­
nie 10 czerw ca 1922 r. W  latach 1922-26 był katechetą i uczył religii w Prze­
myślu, potem  w latach 1926-28 był adm inistratorem  w schronisku 
iin. Lubom irskich w Krakowie i następnie w Różanymstoku. Ks. Zygm unt 
Kuzak wspomina: „Jako prefekt Schroniska im. K sięcia Lubom irskiego w K ra­
kowie przy ul. Rakowieckiej 27 m usiał usilnie zabiegać o byt m aterialny 
tego domu. Pam iętam , jak  to bywało! K ucharz nie m iał czasem, co włożyć 
do garnka, a tu kilkudziesięciu chłopców  nie m ogących płacić należnej pensji 
oczekiwało na posiłki. Pam iętam , ja k  pew nego razu wszyscy na śniadanie 
wypiliśmy tylko kawę, poniew aż piekarnia odm ów iła chleba nie chcąc już  
dłużej udzielać kredytu. D ośw iadczenie to przydało się chyba w przyszłości, 
kiedy ks. W ładysław  jako  m isjonarz na D alekim  W schodzie dziękował Bogu 
nieraz za m iseczkę ryżu. Po okresie już  mniej uciążliwej prefektury w Różanym - 
stoku mógł wreszcie z nadzieją rozpocząć starania o realizację m arzeń w pracy 
misyjnej” 29. W  1929 r. poprosił o wyjazd na  m isje do Chin. Pozwolono mu na 
wyjazd do Indii. Zaczyna pośpieszne przygotow ania: uczy się angielskiego, 
studiuje historię i kulturę Indii, stara się o paszport i wizę. 14 października 1929 
r. w ieczorem przy dźwiękach orkiestry zakładowej pożegnał ze w zruszeniem  
Oświęcim udając się do Turynu. R azem  z nim  w yjechało kilku kleryków na 
misje do A m eryki Południowej. W  Turynie m iesiąc czeka na okręt. Cieszy się, 
ze może odprawiać m szę św. przy ołtarzu ks. Bosko, przy W spom ożycielce. 
Dostał tam z rąk ks. Generała krzyż m isyjny i relikw ie ks. Bosko. R usza też 
w podróż po W łoszech. W  Rzym ie jest na audiencji u Ojca św. Piusa XI, m a 
posłuchanie u generała jezuitów , o. Ledóchow skiego i u kardynała van Ross, 
Prefekta K ongregacji Rozszerzania W iary. 5 listopada rusza wraz ks. arcybis­
kupem Eugeniuszem  M ederlet, ordynariuszem  diecezji M adras, który będzie 
przełożonym ks. W ładysława, do M arsylii a stam tąd następnego dnia do M ad­
rasu. Jadą francuskim  okrętem  „Azay le R ideau” . W  czasie podróży czuje się 
osamotniony. W szyscy m ów ią po francusku lub angielsku, językam i, których nie 
zna. W reszcie 28 listopada w ieczorem  przybili do M adrasu. Salezjanie otrzym ali 
opiekę duszpasterską nad diecezją dopiero przed rokiem. Niedawno ustalono 
granice diecezji. L iczy ona 40.000 katolików  na ponad 4 m ilionów m ieszkań­
ców. Ks. W ładysław  zabiera się zaraz do nauki m iejscowego języka tam il 
i pogłębia znajom ość angielskiego. Już 21 stycznia otrzym uje skierowanie do 
pracy misyjnej w Ranipet, gdzie będzie pracow ał do 1932 r. Jest to m iasto 
z 7 000 m ieszkańców i 80 katolikam i. M iasteczko to jest częścią parafii 
Arkonam, odległego od Ranipet 40 km, gdzie m ieszka proboszcz. Parafia liczy

“ Z y g m u n t  K u z a k ,  Wspomnienie pośmiertne o śp, księdzu Władysławie Klimczyku, 
Kraków 1974, s. 3.
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ok. 2000 katolików  na 800 000 mieszkańców. Ks. W ładysław  jes t wikarym. 
Uczy się pilnie języka angielskiego i tamil, jest kapelanem  4 sióstr boronieu- 
szek, które przybyły tu z Belgii i w zakupionych przez ks. Arcybiskupa od 
w ojska budynkach prow adzą szkołę dla dziewcząt, ochronkę i przychodnię <.||;i 
chorych, oraz w edług m ożliw ości udziela się duszpastersko. Pom aga mu katechi- 
sta, który jest też tłum aczem . W  dni pow szednie ks. W ładysław  odprawia 
u sióstr, w niedziele i św ięta w kościele parafialnym. Ks. A rcybiskup zamierza 
rozległą parafię „jak pół w ojew ództw a białostockiego” 30 podzielić. Część, która 
miałaby stanowić now ą parafię, zamieszkuje mniej więcej 600 katolików na 
przeszło 250 000 m ieszkańców . Centrum byłoby w Ranipet, gdzie jest stacja 
kolejowa i fabryka.

W  Ranipet znajduje ks. K lim czyk wspólnotę chrześcijan. Są to ludzie dobrej 
woli, ale zaniedbani religijnie. W  jednym  z listów pisze: „Przed kilku tygo­
dniami byłem  w Aw arkare, odległym  o jak ie  15 km, gdzie zastałem  ok. 60 
katolików i lepiankę zw aną kościołem . Biedacy wyszli nam  na spotkanie z kape­
lą, złożoną z bębenka, na którym  wybija się takt palcam i, z kobzy i jakiegoś 
piskliwego instrum entu, którego po polsku określić nie umiem. Po m szy za­
trzymałem się parę godzin, by przekonać się o stanie religijnym  katolickich 
mieszkańców. Spotkałem  w iele dobrych chęci, ale przerażające zaniedbanie pod 
każdym  względem. Pożegnałem  ich serdecznie i zachęciłem  do uczenia się 
katechizmu, którego zostaw iłem  kilka egzemplarzy, a temu katechiście dałem 
trochę pieniędzy, by dopilnow ał katechizacji. Poczciwi, w dow ód wdzięczności, 
złożyli mi na ofiarę kurę. W  innych m iejscowościach, niestety zastałem  jeszcze 
więcej zaniedbania i straszną, do głębi wstrząsającą szarzyznę życiową, W  naj­
bardziej opłakanym  stanie są przede wszystkim  dzieci; brudne, głodne, nagie 
gonią po wypalonych słońcem  polach” 31

M isjonarz skarży się też na  brak pieniędzy potrzebnych na budow ę nowych 
kaplic, restaurację starych i przede wszystkim  na pom oc najbiedniejszym , któ­
rych jest bardzo dużo. Toteż cieszył się bardzo, gdy w 1930 r. otrzym ał 80 
dolarów z Polski. Radość wzrosła, gdy drobne ofiary zaczęły napływ ać od dzicci 
i innych osób z o jczyzny32.

Inny problem  to kasty. N ajw iększa część katolików  należy do najniższych 
kast, pogardzanych, odrzuconych, wyśm ianych, naw et przez katolików  z wyż­
szych kast, dla których kasta więcej znaczy niż religia. K atolicy z wyższych kasi 
chcą, „by im w yznaczyć osobne m iejsce w kościele i w yróżnić ich jako  ludzi 
kastow ych” 33. Rów nież polityka rządu nie jest przychylna chrześcijaństwu. Rząd

30 W . K l i m c z y k ,  Na pole pracy, „Młodzież Misyjna” 4, 1930, s. 65.
31 W . K l i m c z y k ,  Z Ranipet, „Młodzież Misyjna” 7, 1930 s. 113.
32 W . K l i m c z y k ,  Pierwsze plony, „Młodzież Misyjna” 9, 1930, 6, s. 135; por. tenże,

Podniosłe chwile, „Pokłosie Salezjańskie” 9, 1930, s. 241.
33 W . K l i m c z y k ,  Z Ranipet, art, cyt., s. 113.
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madraski przyznał w ielkie subwencje niższym  kastom , ale chrześcijanie, którzy 
się z tych kast rekrutują, nie m ogą korzystać z subwencji, toteż wielu tych 
którzy przyjęli w iarę katolicką, zaczyna się chw iać34.

W Niedzielę Palm ow ą ok. 130 katolików  przystąpiło do kom unii św. 
przygotował ich zaproszony ks. M aria Selva, salezjanin Tamilczyk, który też ich
wyspowiadał.

W lipcu 1930 r. do R anipet przybył na w izytację ks. arcybp M ederlet 
z Madrasu. U dzielił chrztu 21 neofitom , 98 osób przystąpiło do Pierwszej 
Komunii św., około 150 parafian było u spow iedzi komunii św. a 194 osoby 
oir/.ymały sakram ent bierzm owania. Radość duszpasterza i parafian była wielka. 
Daje temu wyraz ks. W ładysław  liście do „M łodzieży M isyjnej” 35.

Niem ałym  problem em  finansow ym  dla m isjonarza są także 4 szkółki m isyj­
ne. Rząd pokryw a tylko połow ę kosztów  utrzym ania. O resztę m usi się starć 
sam misjonarz. Ale szkoła pełni w ażną funkcję w życiu parafii. „Przez dzieci 
najłatwiej zdobywać serca tego ludu dla C hrystusa36.

Potem już  sam odzielnie pracuje w Jalarpet (1932-39), oddalonego ok. 100 
km od Ranipet. Zjaw ił się tu w marcu 1932 r, „Teren mojej placów ki jest 
rozległy na przeszło 1200 k m 2, gdzie je s t co najmniej 500 drobnych w iosek 
i miasteczek przew ażnie z ludnością pogańską. Katolików  naliczyłem  2940 w 18 
miejscowościach, do których w yruszam  pociągiem , ale zwyczajnie ze stacji 
jeszcze kilka, kilkanaście km  dryndolę się w budzie zaprzęgniętej w e woły. 
Jaliirpet jest w ęzłow ą stacją kolejową, stąd dużo kolejarzy, a wśród nich ok. 200 
katolików A nglo-Indianów , którzy naśladują obyczaje europejskie i m ów ią po 
angielsku. W obec tego kazania i spow iedzi m uszę spełniać w dwu językach: 
angielskim i tamilskim. K ościółków do obsługi m am  trzy, a czwarty to now icjat 
salezjański w Tirupattur. Ponadto je s t 7 kaplic, czasem  podobnych do lepianek 
z gliny. W  Jalarpet założyłem  tow arzystw o katechistów i nauczycieli całej 
placówki ( posiada ich 14 ), w tym  tow arzystw o pań, pom ocniczek kościoła, 
towarzystwo m inistrantów  z 30 członkam i; w kilku m iejscowościach m am  
jeszcze sodalicje Najśw iętszego Sakram entu...Poziom  wykształcenia jest nad 
wyraz niski, w niektórych w ioskach spotkałem  ponad 80% analfabetów, a dla 
mych katolików m am  tylko 4 szkółki, na więcej m nie nie stać” 37. W  lutym  
1939 r. żali się, że dwie z tych szkół m usiał zamknąć. N ie starczyło pieniędzy 
na utrzymanie. Pozostała ta w Jalarpet, gdzie 4 nauczycieli uczy 130 dzieci i ta 
w Odiyandrum z 4 nauczycielam i i 150 dzieciakam i38. Pracy jest wiele, więc

34 W. K l i m c z y k ,  List do ks. Z. Bączkowskiego, „Nostra” 8, 1948, s. 18.
35 W. K l i m c z y k ,  Pierwsze plony, art. cyt., s. 134.
36 W. K l i m c z y k ,  Życzenia świąteczne z dalekich Indii, „Młodzież Misyjna” 12, 1930 

s. 173.
37 W. Klimczyk, List ks. Klimczyka Misjonarza z Indii, „Młodzież Misyjna” 4, 1936, s. 14.
38 W. K l i m c z y k ,  Misjonarz a szkolnictwo w Indiach Angielskich, „Misje Katolickie” 4, 
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dostaje w czerwcu 1932 r. do pom ocy wikarego, ks. P. A. Panafiel, pochodzące­
go z Am eryki Południowej.

„Perłą”  całej m isji je s t m iejscowość Odiyandrum , gdzie m ieszka 1000 
gorliwych katolików. Ks. W ładysław  opisuje czytelnikom  „M isji K atolickich '! 
wspaniały odpust ku czci N ajśw iętszego Serca Jezusow ego w październiku 1936 
r. Był tam dziesięć dni. A utobusem  dojechał do rzeki a następnie przesiadł się 
do „dryndoli, budy na dw óch kołach, pociąganej przez woła... Za rzeką czekali 
na mnie pattu  -  per, starszyzna w ioski z m uzyką na czele, składającej się coś 
z pięciu bębnów, kilku m iniaturow ych talerzyków m osiężnych i klarnetu. Gdym 
się wygram olił z wozu, nagle uciszyło się w koło i natamker, pierw szy / e 
starszyzny, przem ów ił uroczyście, witając mnie jako przedstaw iciela biskupa, 
papieża, poczem  udekorow ał m nie wieńcem z kwiatów, co jest zwyczajną 
oznaką hołdu w całych Indiach. Teraz dopiero entuzjazm  wezbrał: muzyka, 
rakiety, strzały dynam itow e, krzyk dzieci -  zwiastowały w szystkim  we wiosce, 
że swami, ksiądz przyjechał...Przez trzy dni rano m sza i kazanie, wieczorem 
błogosławieństwo i kazanie. N ie wiem, skąd mi się słow a brały po tamilsku, ale 
byłem  niewyczerpany. Ludu moc na każdym  nabożeństwie. W ysłuchałem  800 
spowiedzi, udzieliłem  15 chrztów, a mimo to czułem  się jakby odmłodzony. Nie 
m ogę sobie tym razem  pozw olić na opisywanie procesji, przedstaw ienia, wese­
lisk, bo po odpuście pobłogosław iłem  dwa m ałżeństw a” 39.

W  czerwcu 1939 r. przyjeżdża do Polski z pustym  trzosem. „Chciał wrócić 
z pełnym, aby zbudow ać kościół. U boga kaplica w ydaw ała m u się niewystar­
czająca. Rozpoczyna w ędrów kę po kraju, wygłaszając w różnych miejscowoś­
ciach konferencje o m isjach. W ypadki wojenne nie pozw oliły mu wrócić do jego 
drugiej ojczyzny, do Indii, i zatrzym ały go na dłuższy czas w Oświęcim iu, gdzie 
swoim złotym  hum orem  i dobrym  sercem (a także brodą, na której nieraz 
spoczął pocałunek kochających współbraci) podnosił wszystkich na duchu. A by­
ła  tam niem ała gromada: dwudziestu paru kleryków, kilkunastu księży i koadiu­
torów. Dla wszystkich był ojcem... Ks. W ładysław stale jednak  tęsknił za 
swoimi Hindusami. Św iadczy o tym  odpowiedź na list ks. C ieślara z 14 marca 
1941 r. „Brodę pielęgnuję i czekam  na pom yślne wiatry, by się zmieniła 
w skrzydła i uniosła m nie przy Bożej pom ocy na ugory m isyjne” 40. Do 
6 sierpnia 1943 r. jest w Oświęcim iu, gdzie jakiś czas zastępuje aresztowanego 
dyrektora, potem  w K rakow ie na Dębnikach jest w ikarym  przy kościele ś\v. 
Stanisława. W  m aju 1947 r. ponow nie wyjeżdża przez Czechosłowację, gdzie go 
goszczą serdecznie współbracia, Turyn, Rzym, Londyn do Indii. W e wrześniu 
dociera do M adras. N ajpierw  pracuje jako proboszcz w Pallikonda (1947-49). 
„Pallikonda nie była m i obcą podczas mej przedwojennej misyjnej siejby 
w Jalarpecie. Pow stała 15 lat temu, gdy pewien wielki w łaściciel plantacji

39 W. K l i m c z y k ,  Odpust na misji ks. Klimczyka, „Misje Katolickie” 1, 1937, s. 15.
40 Z . K u z a k ,  Wspomnienie pośmiertne, art. cyt., s, 5 n.
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herbaty i kawy w ybudow ał tu dla swych robotników  szpital i siedzibę dla sióstr. 
Nie było tu ani jednego katolika. Siostry salezjanki podjęły się prowadzić tę 
placówkę. Przez dw a lata nie m iały w ogóle księdza, dojeżdżał czasem  w m iarę 
możliwości któryś z księży z naszego zakładu w Vellore, odległego o jak ie  15 
km Dopiero w 1935 r. przeznaczono im chorego księdza kapelana, który 
wyzdrowiał i ogarnięty gorliwością, czynił coraz dłuższe wyprawy w głąb lądu 
t|ó siedzib ludzkich. Dotychczas w najbliższym  otoczeniu liczę 200 katolików, 
większość m ieszka o jak ie  5,10, 15 km  oddalona od Pallikondy. Siostry prow a­
dzą szpital, przychodnię i sierociniec dla 60 dzieci. Pod moim zarządem  jest 
ośmioklasowa szkoła powszechna, gdzie uczy się 400 młodzieży, przew ażnie 
pogan. Nie m am y jeszcze kościoła... R ozległa ta  placów ka m isyjna liczy 
w swym obrębie ponad pół m iliona m ieszkańców... Dodam, że w dzień N ow ego 
Roku m iałem  szczęście przyjąć trzech katechum enów  do K ościoła...” 41 „K ate­
chumenów m am  kilkunastu, ale dotychczasow e dośw iadczenia uczą mnie, by 
pojedynczych ochotników nie przyjm ować, chyba z rodziną. W spółżycie bow iem  
katolików z poganam i w tej samej rodzinie odbija się fatalnie na ich życiu 
i tatwo odpadają przez m ałżeństw a i sprawy m aterialne. Niestety nie m am  
jeszcze w Pallikondzie ani jednej rodziny czysto katolickiej. Pallikonda liczy
5 000 m ieszkańców, w tym  katolików, poza m łodzieżą konwentu, jak ie  80... 
Dwie noce tem u złodziej znów m i skradł w szystkie oszczędności. Sam  się w iele 
nie obłowił, a m nie krzyw dę w ielka w yrządził” 42.
W maju 1948 r. dzięki zastępstwu m ógł pojechać na odpoczynek w góry do ks. 
Bazgiera. W rócił odświeżony i duchowo i zdrowotnie. „Teraz jestem  zdrów jak  
rydz czy ryba, odbywam  wędrówki m isyjne, a w iaterek lub cedrowe deszcze 
dodają hum oru” 43

W 1949 r. zostaje przeniesiony do Jalarpet (1949-51), gdzie odw iedza go 
ko. Klemens Hlond, który „jest stałym  gościem, ba! nawet go tu obowiązki 
wzywać będą, bo się podjął pom agać m i w nauczaniu katechizm u anglo- 
indiańskich dzieci” . „Ja tu odbyłem  kolędę w całym  tego słowa znaczeniu. 
Odwiedziłem w szystkich parafian (parafia liczy 1000 dusz wśród przygniatającej 
liczby pogan), pośw ięciłem  200 domów, spisałem  w szystkie dane i pogaw ędzi­
łem sobie dużo... W igilię odbyliśm y z K lim kiem  po polsku; dzień cały spow ia­
dałem, by w ieczorem  być wolny (coś 400 spowiedzi i tyleż kom unii św. na 
Pasterce), potem  przy drugiej gw ieździe (pierwsza była o 19,00) o godz. 20,00 
zasiedliśmy do wieczerzy. Były opłatki, naw et gałązka choinki z Polski... potem  
ryba i kolędy. Kolędowaliśm y dość długo i serdecznie tak, że tylko kapkę 
zdrzemnęliśmy się przed północna Pasterką, którą rzew nie wśród tłum u w ier­

41 W. K l i m c z y k ,  Wieści z Pallikondy, „Pokłosie Salezjańskie” 2, 1948, s. 33.
42 W, K l i m c z y k ,  Módlcie się o nawrócenie pogan, „Pokłosie Salezjańskie” 10, 1948, 

s. 209,
43 W. K l i m c z y k ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 9, 1948, s. 29.
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nych odśpiewałem. Teraz przygotow ujem y „Dzień D ziękczynienia”  na 20 marca 
wszystkich kolejarzy katolików , a jest ich tu najwięcej, bo Jarlapet to ważna 
stacja kolejowa, zatrudniająca parę tysięcy pracowników. Parafia nie korzysta na 
tym finansowo, bo kolejarze m ają liczne rodziny, a płatni są m am ie, tak, że głód 
i nędza często do dom ów  zagląda” 44

9 października 1949 r. m iała m iejsce w izytacja pasterska i pośw ięcenie się 
m isji N iepokalanem u Sercu M aryi. „Cała Jaralpet katolickie a rów nież pogańs­
kie i m ahom etańskie brało żywy udział. Zakład salezjański z T irupattur (ok. 400 
osób) uświetnił uroczystości śpiewami, muzyką i licznym i bierzm owanym i. Ks. 
Arcybiskup bierzm ow ał blisko 200 osób z całej m isji...45

W  1950 r. parafia w Jałarpet gościła przez dw ie godziny „W ędrującą Panią 
z Fatim y” , potem  z ko. H londem  biorą udział w ślubach sióstr salezjanek Polek, 
które zostały tu z czasów  w ojny46. M iał jechać na kw estę do U SA, ale nic 
z tego nie wyszło. N ie zdecydow ał się też na pracę z Polonią australijską47, 
Zdrowie coraz bardziej szwankuje. Przełożeni przenieśli go więc do Tirupattur 
(1951-1956), gdzie uczy aspirantów  religii i je s t ich spowiednikiem . „Ja tu 
ciągnę nadal orkę nad urabianiem  przyszłych salezjanów. Prócz aspirantów 
mamy tu 30 studentów  filozofii” 48.

W  latach 1956-1957 pracuje w Katpati Township na przedm ieściu Vellore, 
gdzie jest gim nazjum  a w budow ie sierociniec. Jest spow iednikiem 49.

Ostatnie lata w Indiach spędzi w M adras-M ylapore (1957-59). W  pobliżu 
pracuje ks. Bazgier. Jest spow iednikiem  i uczy religii. Jest tu gim nazjum  dla 
A nglo-Indian z językiem  w ykładow ym  angielskim. Chłopców w internacie 300 
a dochodzących 400. Interniści w przeważającej części są katolikam i. Dochodzi 
też do gim nazjum  dla Tam ilczyków , prowadzonego przez Braci Chrześcijańs­
kich, gdzie spowiada tam tejszą m łodzież50.

„M yśl o pow rocie do O jczyzny nie opuszczała go i ostatecznie w dniu 18 
m arca 1958 r. na  spraw ozdaniu przedstaw ił dyrektorowi zam iar powrotu do 
Polski, a w liście do ks. Bełlido m otywował ten zam iar złym  stanem  zdrowia 
i m ałą na m isjach użytecznością” 51.

Po 20 latach pracy w Indiach w 66 roku życia, w 1959 r. wraca do Polski. 
Pełni funkcję dyrektora w Czerwińsku (1959-62), potem  przebyw a w Rumii 
(1962-64), przez rok je s t kapelanem  w Polance k. O św ięcim ia i wreszcie osiada

44 W . K l i m c z y k ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 2, 1949, s. 7.
45 W . K l i m c z y k ,  List do ks. sekretarza Z. Bączkowskiego, „Nostra” 5, 1949, s. 8.
46 W . K l i m c z y k ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 3, 1950, s. 3.
47 W . K l i m c z y k ,  List do ks. sekretarza Z. Bączkowskiego, „Nostra” 1, 1956, s. 14.
48 W . K l i m c z y k ,  List do ks. sekretarza Z. Bączkowskiego, „Nostra” 2, 1952, s. 5.
49 W . K l i m c z y k ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 1, 1956, s. 14.
50 W . K l i m c z y k ,  List do ks. sekretarza Z. Bączkowskiego, „Nostra” 1, 1957, s. 16.
51 Z. Ku z a k ,  Wspomnienie pośmiertne, art. cyt., s. 9.



SALEZJANIE POLSCY NA MISJACH W INDIACH 139

jako spowiednik w Oświęcim iu (1965-74). Tutaj przeżył 18 czerwca 1972 r. 
swój złoty jubileusz kapłaństwa. Tutaj też zm arł 6 lutego 1974 r.

KS. PAWEŁ BAZGIER (1891-1965)
U rodził się 14 stycznia 1891 r. we wsi Pruchna koło Cieszyna. 23 sierpnia 

1905 r. zaczął naukę w Oświęcimiu. N ow icjat odbył w Radnej (Słowenia). Tam  
I listopada 1910 r. otrzym ał sutannę z rąk  ks. inspektora E. M anassero i 5 sierp­
nia 1911 r. złożył pierw sze śluby. Po studium  filozofii w Radnej i zdaniu 
matury, odbył asystencję w K rakow ie (1913-14) i Radnej (1914-16), potem  
studiował teologię w Przem yślu (1916-20). T am  też zostaje wyświęcony przez 
ks. bpa Pelczara 9 m aja 1920 r. Jako ksiądz pracuje w Kielcach (1920-24) 
ucząc religii w szkołach państwowych, K rakow ie (1924-26), gdzie studiuje na 
uniwersytecie i pom aga w parafii, w Łodzi (1926-27), gdzie w parafii św. 
Teresy prowadzi oratorium. W raca znów do Kielc, gdzie pom aga w parafii 
i w domu salezjańskim . W  1930 r. dostaje pozw olenie na wyjazd na m isje do 
Indii Południowych. Po nauce języka w Vellore (1930) w 1931 r. zostaje 
proboszczem w Pattiavaram . W  latach 1931-36 proboszczuje w Periapalyam, 
Roshanagaram, Aram bakkam . 12 lipca 1932 r. pisze list do czytelników „M ło­
dzieży M isyjnej”  z Roshnagaram : „K iedy w sierpniu 1924 r. N ajprzewielebniej- 
s/.y Ksiądz Inspektor Tirone przenosił m nie z Kielc do Krakowa, usilnie mnie 
prosił o troskliw ą i gorliw ą pracę w D om u M łodzieży  i Oratorium  w Krakowie. 
Tc zlecenia były m oże zbyteczne, bo do tej pracy salezjańskiej m i się dusza 
paliła... N a w łaściwego dyrektora tamtejszej m łodzieży uprosiłem  śp. ks. A lek­
sandra Ogórkiewicza, ówczesnego przełożonego zakładu... W e W łoszech poznał 
niejedno oratorium, a w Krakow ie okazał się nam  nieporów nanym  dyrektorem  
oratorium ...A tu nagle ks. A leksander zrzeka się dyrektorstw a i pracy w orato­
rium. „Cóż takiego, ks. D yrektorze?”  -  pytam . „Będę redagował pisem ko, 
miesięcznik pt. «M łodzież M isyjna»”  -  odpowiada. „A  kto będzie płacił na­
kład?”  -  pytam  natychm iast. „No, Ty, księże Pawle, m asz teraz ładną pensję 
katechetyczną...”  N iebaw em  10 stycznia 1925 r. przychodzi ks. A leksander 
z jakąś nową, szczególną paczką. O tw iera i podaje m i pierwszy num er „M ło­
dzieży M isyjnej” ... W  tym  też dniu 10 stycznia 1925 r. ponowiłem  prośbę do 
Najprzewielebniejszego ks. G enerała Zakonu, by m nie raczył w ybrać pom iędzy 
szeregi m isjonarzy zagranicznych... Jednak m usiałem  czekać znowu 5 lat, mimo 
to. że co drugi rok pisałem  prośby o wyjazd na misje... W reszcie w 1930 r. 
udało mi się wyrwać w dalekie kraje... Trzeci list z Turynu doniósł mi, że 
„Indie Południow e” ! Tym czasem  wysłano m nie na zastępstwo kapelana sióstr 
Św. Katarzyny aż pod Łysicę... Po zwiedzeniu puszczy zabrałem  się do prze­
glądania bogatej biblioteczki kapłańskiej ks. kapelana Kostrzewskiego. U derzyły 
mnie stosy roczników  M isji Katolickich. Zaraz błysnęła m i myśl, aby przegląd­
nąć wszystkie num ery celem  zapoznania się z Indiam i... N iebaw em  puściłem  się 
w drogę ku W łochom , stam tąd ku Indiom. D nia 18 listopada stanęliśmy na
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ziemi kraju tajemnic. W  dniu 21 listopada witano nas w M adrasie! ...W  Indiach 
bardzo, a bardzo mi się podoba, tem bardziej, żem  już  w iele zwiedził dzięki 
wyjazdom ze M szą św. U m iem  już  rozmawiać z Hindusam i... Od pół roku 
pracuję na północy archidiecezji. M isja bardzo rozległa. Poprzez M adras ciągnij 
się aż do granic północnych diecezji. W yuczenie się języka pozw oliło nii 
zetknąć się z licznym i wsiam i, a jest i miasto jedno dobrej woli, które prosi 
m nie o przyśpieszenie dla nich tego najszczęśliwszego dnia, jak im  je s t dzień 
chrztu dla pogan ...” 52 „M łodzież M isyjna”  z 1934 r. inform uje czytelników
0 dalszych losach ks. Pawła: „Po dwuletnim  pobycie w Pattiaw aram  w Arcocie 
nasz rodak przeniósł się na m isję do Arambakkam. Z  uporem  i zapamiętałością 
Ślązaka Cieszyńskiego oddał się odnowieniu zaniedbanej placówki. N ie wiele 
byśmy wiedzieli o w ynikach jego pracy, bo sam nam  nic nie zdradzi, ale na 
szczęście otrzym aliśm y ocenę od samych przełożonych: „Ks. Bazgier zna już 
dobrze język  tam ilski z podziw u godną energią i łatw ością uczy się również 
języka telugu. N iedługo będzie m iał kilkaset chrztów. N a sw ojem  terytorium 
założył już drugi klasztor sióstr tubylczych i m a nadzieję zdobyć w net szybki 
motocykl, aby móc krzątać się koło zbawienia dusz. J. E. nasz Arcybiskup 
M ederlet odwiedził tę w ioskę, aby dokonać otw arcia nowego klasztoru, powie­
rzając go tubylczem u Zgrom adzeniu św. Anny, które m a swój dom  generalny 
w M adrasie... Siostry zaopiekują się szkołą żeńską m iejscową, otw artą już  od 
ubiegłego roku dzięki inicjatyw ie i zabiegom ks. B azgiera” . Ks. Bazgier pis/e: 
„Z  pom ocą W aszą zdołałem  ju ż  zrobić wiele. M am  ju ż  klasztor sióstr hindus­
kich, stworzona przeze m nie szkoła m isyjna została uznana przez rząd. Obecnie 
zabieram się do założenia nowej stacji misyjnej. Jest to stara opuszczona parafia 
m isyjna w Perijapaleam , odległa jak ie  32 km  od Aram bakkam . W ięcej niż sio 
lat temu osiedli w tej okolicy katolicy z południowych Indii w  czasie klęski 
głodu, poszukując chleba i pracy. Znaleźli jedno i drugie, a wzbogaciw szy się 
w ybudowali kościółek ku czci M atki Bożej Łaski. N a ołtarzu um ieścili znalezio­
ną w pobliżu statuę M atki Bożej. N iebawem  statua zasłynęła cudam i, doznając 
wielkiej czci. N ie tylko katolicy ale i poganie z Periapaleam  i M adrasu oddawali 
jej cześć i czynią to do dziś. Co roku składają jej w darze świece i kadzidła ora/ 
jedw abie na odzienie. M ają rów nież odpust pogański trwający około 6 tygodni. 
Schodzą się pielgrzym ki i składają ofiary z bydła i innych zwierząt. Pogańska 
ich fantazja osnuła M atkę B ożą nim bem  legendy.... K orzące się tłum y przed 
ołtarzem... składają te dary na klęczkach. N astępnie katechista na ich prośbę 
odm awia litanię loretańską... D w adzieścia lat temu uderzył weń piorun i dziś 
sterczą tylko mury na pół zburzone. U w ażam  to za karę Bożą... Przybyli 
katolicy należeli do ludności kastowej... Pewnego dnia zebrali się w kościelc
1 uroczyście uchw alili n ie dopuścić do kościoła żadnego pariasa, choćby był

52 P. B a z g i e r ,  List z Indii, „Młodzież Misyjna” 8-9, 1932, s. 114 n.
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katolikiem. N iedługo potem  piorun rozbił kościół.... Mój poprzednik ochrzcił coś 
(,0 pariasów. Pogardzani przez kastow ych katolików  wrócili do pogaństwa. 
\V czasie m oich odwiedzin polubili m nie ja k  ojca. Obiecałem  im  zbudować 
s/.kółkę i urządzać nabożeństwo. K ierow nictw o oddałem  katolikowi kastowem u... 
Po kilku dniach dowiedziałem  się, że robota przerw ana rzekomo z powodu 
choroby żony a w łaściw ie są to intrygi kastow ców , którzy boją się utracić 
szacunku u pogan kastowych... Przede m ną leży Periapaleam  (W ielkie Pola), jest
lo Częstochowa nasza, ale pogańska!” 53 12 lutego 1935 r. inform uje ks. Paw eł 
czytelników: „W  pracy misyjnej nabieram  coraz więcej doświadczenia. Przeko­
nałem się, że najskuteczniejszym  system em  jest centralizacja, tzn. upatrzywszy 
teren stosowny, jakąś w iększą osadę, w ysyłam  tam  trójkę dzielnych katechistów  
nauczycieli. Podw ójną korzyść odnoszę z tego: m am  wyrękę w katechizacji 
i przygotowaniu katechum enów do chrztu oraz podw aliny pod szkółkę misyjną, 
dla której staram  się potem  o pom oc z rządu. Idzie to trudno, ale pcham  się na 
przód uparcie. D la tych szkółek potrzebuję budynków , nauczycieli, książek... 
a to wszystko trzeba kupić za pieniądze, których nie mam.... W  listopadzie ub.r. 
po powrocie z Europy ks. abpa M ederleta udałem  się do M adrasu z prośbą
0 pomoc dla katechum enów  z Periapaleam ... Po uroczystościach konsekracji 
salezjańskich biskupów  w A ssam ie i Bengalu zjaw ił się w Periapaleam... W ielka 
liczba katechum enów  i dobry w ynik egzam inów  przejął go taką radością, że... 
kazał sobie podać gotow e plany now ego kościoła, który będzie pośw ięcony św. 
Janowi Bosko. Za trzy tygodnie, gdy przybyw ał do trzeciej mojej m isji w Ros- 
hanagaram, odebrałem  w Aram bakam  depeszę o zgonie mego metropolity... 
Wraz z nim  wiele projektów upadło... O prócz Periapaleam  mam jeszcze m isję 
w Paleapaleam (Stare Pola), którą pośw ięciłem  patronce misji katolickich, św. 
Teresie od D zieciątka Jezus. Jest to kw itnąca osada chrześcijan, ochrzczonych 
coś 5 lat temu. N ie m ają kościółka, są bardzo ubodzy. K astowi poganie, 
u .-ctórych pracują, nie pozw olili im  przyjść na m szę naw et w Boże Narodzenie. 
A  świąt skorzystały tylko dzieci. M ieszkańcy siedmiu okolicznych wsi, kastow i
1 bezkastowi, nudzą m nie już  od daw na o szkołę. M ają w ielkie nabożeństw o do 
św. Tereski, której statuę obsypują kw iatam i i różami... M iałbym  jeszcze w iele 
do pisania o innej m isji w Balakisztapulam , gdzie chrześcijanie iść na m szę św. 
od samego początku, tzn. od 30 lat nie mogą, tak są uciem iężeni przez pogan 
kastowych” 54 W  1937 r. jest w Koviloor proboszczem  i spowiednikiem  w sem i­
narium. Przez 35 lat pracy misyjnej był proboszczem  w różnych miejscach. 
Wszędzie pozostaw iał po sobie pam ięć gorliwego duszpasterza. Był też profeso­
rem i spow iednikiem  w sem inarium  diecezjalnym  i w naszym  studentacie 
teologicznym. W  1938 r. zostaje profesorem  filozofii w sem inarium  w Poona- 
mallee. W ykłady prow adził w poprawnej łacinie. Potem  pracował jako  pro­

53 P. B a z g i e r ,  Głos z Arambakam, „Młodzież Misyjna” 12, 1934, s. 164 n.
54 P. B a z g i e r ,  Dojrzałe łany misyjne, „Młodzież Misyjna” 5, 1935, s. 67 n.
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boszcz w Do i w A rarabakkam  (1939-40). W  1941 r. jest profesorem  filozofii 
w Yercaud, w 1942-43 pom aga w parafii Vellore, w 1943-44 r. w Tirupattur
-  Savio Haus jako  proboszcz, spowiednik, wykładow ca teologii, w 1944-45 r, 
znów w Vellore pom aga w parafii, W  latach 1945-53 w  naszym  domu for­
m acyjnym  w K otagiri uczy przez cztery lata teologii, potem  filozofii, jest 
spowiednikiem  i pom aga w parafii. Spędził tu osiem lat. W  liście do ks. 
inspektora Ślusarczyka z 22 października 1948 r. wspom ina, że był też kapela­
nem  wojskowym: „W spom nianą „copkę”  (mowa o czapce kapelana wojskowe­
go) już  porzuciłem, bo i kapelani się wyrzekłem. B yła w yznaczona intratna 
suma, ale usunąłem  się w zwykłe szeregi i nadal pracuję w studentacie” 55, 
W  studentacie uczy kleryków  także śpiewu. W  liście do ks. inspektora Ślusar­
czyka z 1 sierpnia 1951 r. pyta: „Czy tam  kochany ks. Inspektor nie m a kogoś 
um uzykalnionego? Radbym  się upewnić, bo mi potrzeba parę kaw ałków  pieśni 
do w yuczenia tutejszych kleryków ” 56. W  ostatnich latach życia pracuje przy 
Salezjańskiej Szkole Technicznej św. Józefa przy Basin Bridge w Madrasie, 
gdzie jest spow iednikiem  i proboszczem  przy kościółku M aryi W spomożycielki 
w dzielnicy biedoty (slum s). W  liście do ks. inspektora Ślusarczyka z dnia U 
czerwca 1953 r. pisze: „Tym  razem  już  piszę z innego m iejsca (M adras), które 
jest zamierzone na w ielkie rzeczy. W  ubiegłym  bow iem  m iesiącu wnieśliśmy 
prośbę o uznanie naszej szkoły za politechnikę... W  tych dniach zaczynamy 
budowę nowej części zakładu i kościoła parafialnego. Profesoram i w tej szkole 
są nasi koadiutorzy z różnych narodowości. Praw dziw e talenty. N a przyszły rok 
przyjm iem y do tej szkoły 200 chłopców ” 57.

„Jego ostatnia parafia należała do najuboższych w m ieście, bo większość 
parafian żyje tam w nędznych budach, za które m usieli płacić dzierżawę. D la tej 
biedoty ks. Paweł stał się dobrym  ojcem, który wysłuchiwał cierpliw ie i oddawał 
im  wszystko, co miał. A  m iał do dyspozycji tylko to, co co m iesiąc dostawał od 
dyrektora domu salezjańskiego. Gdy przez jakiś czas przychodziły z Ameryki 
dary, ks. Paweł spędzał całe godziny na rozdawaniu żywności i odzieży swoim 
biednym  parafianom. W szystko okraszał swoim dobrym  słowem. Robił to z wie­
lką pokorą i w ukryciu, aby nie budzić zazdrości. Po kilku latach m iał ju ż  nie 
kilka setek, ale półtora tysiąca parafian, z których każdego znał osobiście. Aby 
zaoszczędzić niem al w szystko robił sam, nawet pełnił funkcję katechisty, aby 
nie obciążać funduszów  parafii. Każdego ranka przed i po mszy św. rozmawiał 
z każdym  wiernym  o jego  potrzebach i troskach, pocieszał, radził, szukał 
rozwiązania trudności... Toteż gdy 7 sierpnia 1965 r. opuścił ten św iat i swoją 
parafię, za trum ną szły zapłakane tłum y biedaków ’ ’ Był człow iekiem  skromnym 
i dyskretnym. W  1947 r. w przeddzień imienin dyrektora domu dostał wiado-

55 P. B a z g i e r ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 2, 1949, s. 5.
56 P. B a z g i e r ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 2, 1951, s. 17,
57 P. B a z g i e r ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 3, 1953, s. 7.
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mość o śmierci swej matki. By nie psuć radosnego nastroju przem ilczał to aż do 
zakończenia uroczystości58. Był człow iekiem  radosnym  i ubogim. W szystko 
oddawał biednym. N igdy nie odw iedził ojczyzny. Tłum aczy to tak w liście do 
l-s. inspektora St. Rokity: „Co do m nie, tom  wyjazdu na misje nigdy nie 
żałował. Już jestem  tu 22 rok, a tak m i się tu m iło pracuje, że o pow rocie ani 
myślę, ani o jakiejś wizycie. N iektórzy m isjonarze przechodzą po pow rocie 
z rodziny na m isje okrutne m ęki tęsknoty. N iebo nam  wszystko zwróci. Tutaj na 
niisjach byłem  coś osiem  lat w duszpasterstw ie m isyjnym , resztę w sem inarium  
duchownym i studentacie. Gotów jestem  pow rócić na pole misyjne, o ile 
wypracuję sobie podstaw ę finansową. Bo nie brak  mi znajomości języka ani 
zdrowia. Kultyw uję też optym izm  życiow y” 59. Ks. G. Baracca, przez 6 lat 
dyrektor ks. Paw ła w M adrasie, tak  w spom ina radosne usposobienie ks. Pawła:
„powiedziałem kiedyś ks. Pawłowi, że gdyby na jego  pogrzeb przyszli w szyscy
biedni wspierani przez niego, byłoby ich tysiące. Ks. Paw eł odpow iedział 
skromnie: N iech ksiądz dyrektor z jednej strony um ieści worek mąki i m leka 
a z drugiej m oją trumnę, to przekona się, że wszyscy pobieganą za m ąką
i mlekiem, a mnie sam ego pow iozą na  cm entarz... (W  rzeczywistości na  jego 
pogrzebie było przynajm niej 10 000 zapłakanych serdecznie biedaków)... K iedyś 
ks. adm inistrator w K otagiri rozsierdził się na kleryków, że niszczą i łam ią 
rowery, talerze, krzesła. W ieczorem  na „słów ku”  ks. Paw eł pocieszył kleryków: 
„Ksiądz adm inistrator skrzyczał was, że w szystko psujecie... ale kluczyk do 
tabernakulum przecież to nie wy złam aliście” . K lerycy nagrodzili go salw ą 
śmiechu... K iedy ktoś ze w spółbraci czynił mu wyrzuty, że jako proboszcz jest 
poza wspólnotą, na w ieczornym  słówku powiedział: „D w óch wędrowało tą samą 
drogą. Jeden czynił wokół siebie w iele kurzu, drugi szedł spokojnie nie kurząc, 
ale obaj dotarli do celu drogi” . W e wspólnocie, zwłaszcza przy stole, um iał 
utrzymać zawsze nastrój radości. Był cenionym  spow iednikiem  i kierow nikiem  
duchowym. Zapraszano go do wielu instytutów, sem inariów na ćwiczenia ducho­
wne, szczególnie dla kapłanów, którzy spow iadali się u niego przez cały rok 
Służył też m łodym  przełożonym  swoim  dośw iadczeniem  i radą” 60. Był człow ie­
kiem tak kochanym  i dobrym, że ks. inspektor D i Fiore kończąc list pośm iertny 
napisał: „Ci vorrebbe un D on Paolo in ogni casa! -  Każdy dom salezjański 
chciałby mieć takiego swojego ks. Paw ła!”

KO. KLEMENS HLOND (1901-1982)
Urodził się 23 listopada 1901 r. w Słupnej. Pochodził ze sławnej rodziny 

Hlondów, która w ydała ks. Prym asa Augusta, ks. Antoniego, muzyka, i ks.

58 Ks. L. Di Fiore, List pośmiertny, Madras, 8 września 1965.
59 Ks. P. Bazgier do ks. inspektora St. Rokity, Kotagiri 24 grudnia 1951 r. -  Archiwum 

Inspektorialne w Warszawie.
60 Ks. G. Baracca, List do ks. St, Szmidta, Torino, giugnio 1980.
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Ignacego, m isjonarza w A rgentynie. Szkołę średnią ukończył w M ysłowicach
i w Przemyślu. U czestniczył we wszystkich trzech pow staniach śląskich. Nowic­
ja t odbył w K leczy Dolnej i tam  złożył śluby 24 sierpnia 1924 r. W  latach 
1924-28 pracuje przez rok  w naszej szkole m echanicznej w Łodzi, potem 
w W arszawie. W  1928 r. w yjeżdża do Hiszpanii, gdzie w Sarria zdobywa 
kwalifikacje zawodowe. W  1932-39 pracuje w Polsce. W  1936 r. zdobył dyplom 
instruktora ślusarskiego i m echanicznej obróbki metali. Jest kierow nikiem  warsz­
tatów w Łodzi. W  1939 r. zostaje zmobilizowany. W  1940 r. w stępuje do armii 
polskiej w Paryżu. Po skończonej wojnie w 1946 r. zatrzym uje się u salezjanów 
w Belgii w W oluwe St. Pierre. O trzym uje azyl polityczny. Pracuje jako  kierow­
nik warsztatów. W  1948 r. w yjeżdża do Indii. Ks. K lim czyk 15 listopada 1948 r. 
pisze: „Klim ek H lond na szczęście przyłączył do nas niedaw no i pocieszam y się 
wzajemnie, choć nas zasm uciła ogrom nie w iadomość o śm ierci nieodżałowanego 
w spółbrata (ks. kardynała A ugusta H londa)” 61. Przez dw a lata organizuje i pro­
wadzi warsztaty w T irupattur a następnie przez rok w M adrasie. Jest to okazja 
do odwiedzin i w spółpracy z ks. Klimczykiem, który tak o tym  inform uje ks, 
inspektora Ślusarczyka w liście z 19 lutego 1949 r.: „«N ostrę» czytam y z Klim­
kiem  od deski do deski, a K lim ek trzeba powiedzieć ju ż  je s t stałym  gościem, 
ba! nawet go tu już  obow iązki wzywać będą, bo się podjął pom agać mi 
w nauczaniu katechizm u anglo-indiańskie dzieci, więc te m aleństw a cieszą się 
bardzo, a on też cieszy się nielada, że je  może oświecać nauką o Panu Jezusie.” 
W  tym samym liście pisze ks. W ładysław  o wspólnie przeżytej wigilii: „Wigilię 
odbyliśm y z K lim kiem  po polsku... O godz. 20.00 zasiedliśm y do wieczerzy. 
Były opłatki, nawet gałązka choinki z Polski... potem  ryba i kolędy. Kolędowali­
śmy dość długo i serdecznie” 62. W  liście z początku 1950 r. ks. Władysław 
pisze, że „K lim ek Hlond odpoczyw ał po świętach dwa tygodnie w Kotagiri. On 
ciągle niedom aga, ale pracuje zaw zięcie” 63. W reszcie w październiku 1950 r. 
donosi, że „K lim ek niestety zrezygnow ał z wiele obiecującej roli pioniera 
m echanika w naszych szkołach i w yjechał do B elgii” 64. W  1951 wyjeżdża 
z Belgii do Afryki, do ów czesnego Konga Belgijskiego, gdzie pod Lubumbashi 
tworzy w spaniałe w arsztaty m echaniczne. Ks. Klim czyk pisze w listopadzie 
1952 r. do ks. Bączkow skiego: „K lim ek już w  Kongo Belgijskim  pracuje
i chwali sobie” 65. W  latach 1960-67 przebywa w K ipushya, potem  pracuje 
dw a lata w Kafubu dla ks., biskupa. Ze względu na pogarszający się stan 
zdrowia zostaje przeniesiony do Im ara (1969-1972), potem  do inspektoratu 
w Lubum bashi (1972-75) i w reszcie do Cite des Jeunes Lubum bashi (1975-80).

61 W. K l i m c z y k ,  List do ks. Z. Bączkowskiego, „Nostra” 8, 1948, s. 20.
62 W. K l i m c z y k ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 2, 1949, s. 7.
63 W. K l i m c z y k ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 3, 1950, s. 3.
64 W . K l i m c z y k ,  List do ks. inspektora Ślusarczyka, „Nostra” 1, 1952, s. 16.
65 W. K l i m c z y k ,  List do ks. sekretarza Z. Bączkowskiego, „Nostra” 2, 1952, s. 5.
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\V styczniu 1980 r. zostaje przeniesiony do Belgii, gdzie w Boortm eerbeek, 
w domu dla starych i schorowanych m isjonarzy zairskich dożyw a swych dni. 
\V lutym 1982 r. m iał wylew, potem  am putow ano mu nogę. U m iera tam  18 
lutego 1982 r .66

' ZAKOŃCZENIE

M arzeniem  autora artykułu jest, aby kiedyś pow stał słownik polskich m is­
jonarzy salezjańskich. Przyczynkiem  do tego ogrom nego i przerastającego m oż­
liwości jednego człow ieka dzieła m ają być artykuły o m isjonarzach w Chinach 
(„Sem inare”  1967) i w Indiach. Z  tego, co wyżej pow iedziano wynika, że żaden 
•/, naszych m isjonarzy w Indiach nie został biskupem , choć ks. Piasecki był 
bardzo blisko tej godności. N ikt też nie został inspektorem , choć ks. Piasecki 
piastował przez 10 lat odpowiedzialny urząd dyrektora adm inistracyjnego i radcy 
inspektorialnego. On też był najdłużej dyrektorem  m isji i domu zakonnego, bo 
aż 28 lat. D ał się poznać jako znakom ity organizator pracy misyjnej i budow ­
niczy kościołów, sem inariów, szkół. D yrektorem  dwa lata domu w Tanjore był 
ks. Dehlert. Choroba przerw ała dobrze zapow iadającą się pracę misyjną. R ów ­
nież choroba w ytrąciła z wiru pięknie rozw ijającej się pracy misyjnej ks. 
Piesi ura, który ostatnie cztery lata życia spędził sparaliżowany w szpitalu. Był 
doskonałym adm inistratorem  i proboszczem . Choroba zm usiła ks. K lim czyka do 
powrotu do ojczyzny a ko. K lem ensa H londa do zmiany pola pracy misyjnej
-  przeniósł się do Afryki. Ks. Bazgier był nie tylko proboszczem  -  m is­
jonarzem, ale też przez wiele lat profesorem  filozofii i teologii w naszych
i diecezjalnych seminariach. W ykładał po łacinie. B ył też cenionym  spow ied­
nikiem i ojcem  duchow nym  osób Bogu pośw ięconych. On też był przez krótki 
czas kapelanem  wojskowym. Ks. Piesiur, ks. Bazgier, ks. Dehlert i ko. Hlond 
nie odwiedzili nigdy ojczyzny. Ks. Piasecki był tylko raz. Ks. K lim czyk 
wyjeżdżał na m isje dwa razy, bo w 1939 r. zaskoczyła go w Polsce w czasie 
odwiedzin wojna. Drugi raz wyjechał po 8 łatach w 1947 r. Ks. Piasecki 
pochodził z W ielkopolski, ks. D ehlert z W arm ii, ks. Piesiur, ks.Bazgier, ko 
Hlond ze Śląska a ks. K lim czyk z M ałopolski. Najpóźniej, bo w 49 roku życia 
wyjechał na m isje ks. Bazgier, w 47 roku życia ko. Hlond, w 37 roku życia ks. 
Piesiur, w 36 roku życia ks. Klim czyk, w 34 roku życia ks. D ehlert i w 33 roku 
życia ks. Piasecki. H istoria pracy misyjnej polskich salezjanów zakończyła się 
w 1965 r. wraz ze śm iercią ks. Bazgiera, Ż yją do dziś we w spom nieniach
i w dziełach, które stworzyli. T rud m isyjny podjęli w ychowani przez nich 
salezjanie hinduscy.

66 Por. Wspomnienie Pośmiertne, „Nostra” 1, 1983, s. 65 n.


